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60R60NOWEJ ZALEŻY OD.„ W ODY 
- Jest mało prawdopodobne, by dżagan był narzędziem zbrodni 

- oświadczył prof. Dadlez na wczorajszej rozprawie 
Opinja biegłego wzbudziła wielkie 

Kraków, 1 kwietn:a .. 
W jednym z c1zienn~ków ukazał się 

,<l!owcLpny" kawał o chrzcie córki Oor
gonowej, Kropelki, przyczem wskazano, 
że ojcem chrzesbnym jest sędzia przy
sięgly Krowicki. Ju.ż chociażby ze wzglę" 
d,u na przytkrości, ja.kie mogły spotkać 
sędzłego Krowickiego, żart ren był zu
pelni·e nie na miejscu. SpiesZYIIl1Y też 
Poinformować naczych Czyteln~ków, że 
jest to wiadomość nieiprawdziwa. Chrzes·t 
„Kropelki" wogóle Jeszcze się nie odbył, 
a tern samem sędzia Krowicki ni•e mógł 
mieć z tern nic WSIPóinego. 

' * •• 
Każdy dzień procesu przynosi coraz 

to nowe n~espodzianki. Kończy się już 
czwarty tydzień roLprawy, a wydaje się 
jakgdy1by proces dopirero się 11."0zpocząl. 
Błyskawicznie rodzą się poszlaki i bły
skawicznie z.nów zamierają. Zagadka 
zbrodni w Brzuchowicach dręczy nadal 
wszystkie umysły. 

O! z z:Jafo rzeczoz:n~wca, inżynier· 
hydrOgraf, który twierdzi, Ze basen nie-
ma nic wspólnego z piwnicą i, że piwni- DramatycZ1ly momen.t Pożegnania się ~organowej z synem Erwinem na sali 
ca powinna być sucha, a za nvm zjawia 
się na sali Staś Zaremba i opowiada, że rozpraw. 
woda z centralnef!o ogrzewania wypusz-
czana byfa do viwnicy, nawadniaiac ia tania prokuratorów i obrońców. . 
w ten sposób, i że dla jej osuszania zo- Prok. Przytulski: - W którym k1e-
stal wybudowany basen. runku spływała woda o ile została rnL-

Taiką samą sensacją dnia byty dziś lana w piwnicy? 
zeznania biegłych uczonych lwowskich., Biegły: - Woda w piwnicy ścieka 
Nie wiemy jeszcze co powie o tych kwe- wolno ku przedsionkowi. 
stjach biegły krakowski dr. Olbrycht, 1 Adw· Woźniakowski: - Na stronicy 
ale biegli 'lwowscy p.oddali w wątpliwość 1 czwartej elaboratu pana biegłego wi
cały sz.ereg faktów, uchodzących dotąd dzimy. że przy ścianie małej werandy 
za zuipełnie bezsoorne. Kto wie jak;ie ~n- jest rynna zabita, wobec tego istnieje 
sacje przyniosą ·ani najbliższe. możliwo'ść, że woda ściekając wsiąka 

W kuluarach sądowych rozeszła się w ścianę i ziemię. Czy ta ściana jest 
dziś wiadomość, że przewodniczący izolowana? 
trybunału dr· Jendl wyjechać ma w Biegły: - Nie. 
piąte'k przyszłego tygodnia do Warsza· Obrońca: - Czy pan wie, jab była 
wy w sprawach służbowych, wobec pogoda w grudniu 1931 ro'ku. 
czego będzie się starał zakończyć pro- Biegły: - Tak. 
ces w środę, aby wyrok zapadł w Obrońca: - A jaka była temperatu· 
czwartek 6 b. m. Jeżeli to się nie uda, ra w grudniu 1931 r. 
wówczas w czwartek nastąpiłoby zam- Biegły: - Wiem, odczytam. 
knięcie przewodu sądowego l zadanie W trakcie czytania odLywa się auw. 
pytań lawie przewodniczących. poczem Woźniakowski. 
ogłorsLonoby przerwę do poniedziałku. - To się nie zgadza, proszę o Od· 

Biegły: - Tak, ale tam jest ściana 
betonowa. 

Obrońca: - A od strony malej we
randy. 

Biegły: - Tam możliwe jest. ie wo· 
da się zbierała. . 

ObrOńca: - Czy mimo warstwy 
izolacyjnej może być nawodnienie be
tonu? 

Biegły: - Może być. 

Obrońca: - W takim razie -"dyby 
betonowa podłoga w piwnicy byh na
wodniona to w razie mrozu zamarzła
by? 

Biegły: - Tak. 
Obrońca: - A w razie gdyby tem· 

peratura była powyżej zera. to nasta~ 
piłaby odwilż? . . 

Biegły: - Tak, wówczas będzie mo 
kro, ale tylko na waskim pasie. 

o wodzie podskórnej. 
w którym to dniu rozpoczęłyby się czytanie przez pana przewodniczącego Obrońca: _ Proszę nam wytłoma-, 
"rzemówienia prokuratorów I obroń· komunikatu instytutu meteoro(oJ:lcznc· czyć, jak to jest możliwe, że dwuch tak 

• poruszenie 
suszać cegłę. Gdy się przestało palić, 
czy taka cegła ma tendencje chronienia 
wilgoci? 

Biegły: - Tak. 
Ponieważ niema stenografa, pytania 

i oópowiedzi zadawane są bardzo 
wolno. 

Adw. Woźniakowski i Inż. Przetockl 
dyktują pytania i o wiedzi protoku-
lantowi. 

W tym momencie przychodzi steno 
graf, który pomylił się i był pewny, że 
rozprawa rozpoczyna się o godzinie 10. 

Adw. Axr: - Czy panu wiadomo, że 
woda zaskórna ma takie właściwości, 
że znajduje się w jakiejś piwnicy, nagle 
tam znika a za dwa dni znajduje się · w 
piwnicy sąsiedniego domu? 

Biegły: - Tak, gdyż woda zaskór
na ma właściwości wędrowania. 

Sędzia przys. Karaszkiewicz. - Czy 
pan in•żynier na podstawie badań mógł
by stwierdzić że piwnica w willi arch 
Z"rexnby w Bczucho~icach mogła mieć 
pewne okresy wilgocenia, czy tet była 
stale sucha? 

. „Pocenie się betonu„. 
Biegły. - Stwierdzam, ż-e piwnica 

jest solidnie zbudowana, dno jej zabez· 
pieczone jest przed przedstaniem się wo 
dy zaskórnej. Natomiast wskutek rót· 
nych temperatur, panujących w piwnicy 
mogło nastąipić tak zwane „pocenie się 
betonu". 

Sędzia przys. Otorowski. - Czy jest 
możliwe, by wilgoć przes:zła do piwnicy 
przez podsypkę od strony pokoju stoło
wego? 

Biegły. - Zadnej wilgoci w piwnicy 
nie znalazłem. 

Przew. - Więc pan podtrzymuie po 
tych wszystkich wyjaśnieniach swoi!\ 
opinję? 

Biegły. - Podtrzymuję. · 
Prok. dr. Przytulski. - Jaki był stan 

atmosferyczny na kilka dni przed wizją 1 
Biegły. - Kilka dni przed wizją lo• 

(Dalszy ciąg na str. 2-giej). 

ców. go ze Lwowa. ważnych świadków jak architekt Za-1 
yv tym wypadku wyrok zapadłby Prz.ewodniclący stwierdza, że ~aki remba budowniczy i Staś zeznali że 

dopiero 1~ b. m. komun:kat został pr~ez sąd .zareh:w1.ro- basen 'został zbudowany c~lem od~od-' 
t;ra ~ah pana.wal p~zed rozprawą na· ~any ! ~zyta· .Jak s1e oka~u~e. są w1el- nienia piwnicy a pan twlerdzit, że to 

stróJ mefrasobl1wy 1 pełen humoru. kie ró~m~e między danem1 1nstytut11 a j . . ól 
0 Wywołały go listy i karty primaprłJi. danem1 biegłego. Podczas gdy h!cgty meet n;c. wsp T n:g : j t 

sowe, któr,e przysłano w wielkiej ilości twierdzi, że. temper~tura b~ła poniżej o:g ~· :-_ Ale~1~0 J~st obraza star 
do członkow trybunału, prokurat·i~6w. zera. komun1kat stwierdza, ze było 4 , ronca. 

0 
. . . . f 

obrońców i sędziów przysięgłych. Nie st. powyżej 'lera. Ma to bardzo wielkie szego Zar~m?Y· . n przeciez Jest a
brakło w tych listach złośliwoś-:i. ale znaczenie dla sprawy, albowiem tłuma.,. choWwcetm i wiedział. po dco t~ttuduje. 
większość była pogodna. czy, czy istniała możliwość roztopów. · ym momenc.ie ~ w. nger PY-

PowsLechny śmiech na sali wzbu- Wobec· tego adw. Woźniakowski · pyta ta dlaczego na sah mema · urzędowego 
dziła zawieszona niewiadomo przez ko- dalej: · stenografa. . 
go karykatura psa Zaremby „l.uxa„, - Czy nachylenie terenu idzle od P~ze~.: - Stenograf me P1;'Zyszedl, 
widzianego bądź przez szkła prokura· domu ogrodnika ku willi? ale. m~wiadomo dlaczego. Jeśh obrona 
tora. bądź obrony. W pierwszym wy- Biegły: - Nie, najwyższy punxt te· ~obie zyczy, mogę przerwać rozprawę 
~adku jest to smok ziejący ogniP.m· a w renu znajduje się między willą a do· i kazać szukać stenografa. . 
rugim - lagodnv baranek z dzwonecz· mem ogrodnika. . Adw. Ettinger: - Zaczekamy do 
}!em na szyi. końca zeznań inż. Przetockiego. 

Jaka była temperatura Wobec tego adw. Woźniakowski 
Bi.egły inż. Przetocki 

atakowany przez obronę 
Rozprawę otworzono o godz 9.45 i 

za roszono na salę bieg?ego inż. Prze
toc.tiego, który dziś odpowiada! na py· 

powtarza swe pytania. · 
w dniu popełnienia zbrodni? Biegły: _ Uważam, że jest to ~tytko · 
Obrońca: - Wobec tego willa sta- niezrozumienie celu odwadniania. 

nowi naturalną zaporę dla spływu wód Obrońca: - Wiadomo, że w piwni
a w ten sposób wszystkie wody doko- cy był kocioł do centralnego ogrzewa
ła mogą się skupiać dokofa piwnicy. nia. Gdy w kotle palono, musiał on wy-

_,.... . 
ST A$ ZAREMBA potwierdził pod przy• 
sięgą swoje pierwotne zeznania - nie· 

· - 1cotz~smo d!e Gor,ac:iowej. 
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kalną w okolicy Brzuchowic, ~adł krwi i stłuczeniem mózgu. Rany zada
śnieg. W czasie wizji śnieg w ogrodzie ne zostały narzędziem twardem i tępem. 
częściowo tajał. Wszystkie rany były tłuczone. Opróci 

zada€ pytanie tyfko dlate?°o! pon:ew~ż I~-- ~l „-. Skarb i1.z·1n[k8 1· matkł 
dla tntHe są pewne rzeczy me)asne, chc1a ~ ~(J' u 11 
lem się dowiedzi.et od kolegi, który' I ~ ~ PIJDER, 

Prok. - A czy basen był wtedf ta~ ran po lewej stronie głowy na twah' 
marznięty jeszcze? było uderzenie narzędziem twardem i 

Biegły. - Tak, basen był zamari tępem. 
nięty. Jlrzew. - A na plecach? 

Prok. _ Może pan opowie, jak pa1! Dr, litro - Na plecach równłet były 
badał piwnicę willi? rany, zadane narzędziem tępem, które 

Biegły. - Badałem przy pomocy bi- mogły powstać przy ewentualnej obro
buły. Wilgoniała ona tylko, ale nie nie. 
mokła. Przew. - Czy pan profesor Dadlez 

Prok. - Czy wilgocenie, promieniu· przychyla się do tej opinji? 
jące od małej studzienki w piwnicy, mo· Prof. Dadlez: - Tak, ale inaczej hę· 
że dojść aż do pieca centralnego ogrze- clę stylizował. Przyczyną śmierci denat· 
wania? ki było pęknięcie kości czaszki, połączo-

wszak 1rnbił sekcję zwłok. • 
Adw. dr. Axer: - My się nie może- ~·' NllłDl:O, 

my zgodzić na to, żeby biejJły pytał błe- , ~ ~ HRIEl'I 
gfego. O Jle p. prot Ol·brych~ chce za- I * "' SEB I 
dać pytarnie, ma.te to nastąpić tylko w E SZOFMANA 
jednym wypadku: jeżeli biegli skoi1 . .;zą j :.....----------------= 
zez.:~a'Yać jako biegli, wówc:-a_s tryb:.J~ał się w twarz mówiącego z wielk•nm na· 
moz.e ich powołać do zez.nai:i Jako świad tężeniem. Widać na jeJ nierucho~~ei do
ków, a wtenczas biegły moze świadków tychczas twarty ślady niepokoju. a oczy 
pytać. · · · · j kb d · ~, dl 

Trybunał udaje się na naradę w tej JeJ wyrazaJą a Y w zięcznosc a 
·e rzeczoznawcy. 

sprawi · O l · f D dl · Trybunał, po naradzie, postanawia P n~a pro: .a eza. wywołu!e na 
nie dopuścić prof. Olbrycha do zada wa- andytOr1um w1elk1e wrazenle. 
nia innym biegtym pytań, gdyż ustawa 
tego nie przewiduje. Sprzeczne opinje blsgłycb 

Biegły. - Ja mogę tylko stwierdzić, ne z wylewem krwi do jamy czaszki i 
co widziałem w czasie mojej wizji, mia· ogniskowem -stłuczeniem mózgu. Zmia 
nowicie, . że przy stanie 9 cm. wody pod ny te powstały w związku z urazem, któ 
dnem, ta część piwnicy była sucha, na· ry został zadany narzędziem tępem. -· 
tomiast jak było, czy jest kiedyindziej, Sekcja wykazała ponadto obrażenia po Woz' ny poda·1a dz' aga n Po skończonern dyktandzie, prze-
tego nie mogłem stwierdzić. lewej stronie głowy w postaci ran i o· wodniczący zapytuje d-ra Pirę: 

Adw. dr. Axer: _ Czy pan przez dl()- tarć naskórka. Wedłu.g mnie te rany zo· Następnie na polecenie przewodni- Opinia prof. Dadle.rn jesl sprzeczna 
tknięcie ręki próbowat, czy ta część piw- st~ły zadane nar~ędziei:i ŁęJ?o - kra wę· 1 czącego podaje woźny biegłym dżagan. z pańską. Jakiego pan jest zdan;a? 
nicy jest wiilgotna, a inna bardli'ej ~u- dziste~. Wreszcie. stwierdziłem na ple·\ Przew. _ Czy tego rodzaju narzę- Dr. Plro: Ja uważam, że dżagan le· 
cha?. j cach 1 ~ęce prawe1 słabe urazy, zadane dziem mogły być zadane te obrażenia? żal przeszło 40 godzin w wodzfe i że 

Bie~ly: - Takiej próby nie robiłem. narzędziem tępem. Dr. Piro: - Tern narzędziem mogły mógł być przed wrzuceniem dokladnie 

R b ł 
być one zadane. z krwi oczyszczony. skutkiem Clego nie 

Skąd się wzięła woda any y y zadane Przew. - Ponieważ pan powiedział, zostało na nim żadnych śladów krwi. 
W p· ·c ~ · b f •t że razy z jednej strony głowy były inne Przew· - Więc pan obstaje przy 

IWni y. z ntBZ y znaczną s1~ą ' r.iż z drugiej, czem pan to wytłumaczy? swe pierwotnem orzeczeniu. że dżagan 
Sędzia przys. !(rawicki: - Czy p,an Przew C . . I Dr. Piro. - To można tłumaczyć ze- mótd być narzędziem mordu? 

mógłby powiedzieć, ja1k t.o się stalc5, że . dzi' . · d. - ., 0 P
1 
anow~e mo.gąk. powie-, sunięciem się narzędzia. Dr. Plro: Tak· 

t d k' ·d , db 1. . . 1 I ee co o s11y uc erzema, z 1a iem za· 1 p A d ·1 ? I we y, 1~ Y .mysmy o ywa.1 WIZJ~ o-. dano ran 1 rzew. - co o si Y. Prof. Dadlez: Jeżeli chodli a moje 
kalną w i::1wmcv w Brzu.chow.1cac~ ~ro-~- Dr. Pfro• _ N .1 b ł d . Dr. Piro: - Siła była nieznaczna, zdanie, to takie oczyszczenie rno~;doby 
kowba łczęsć by ta ta;k ?mokra, ze me moz- ne z nfozbyt znacza::~ił~~ny Y Y za a I tembardziej, że narzędzie jest ciężkie. nastąp!ć p:zez kilk<~tuot~e dokładne 
na ~o tam cho<lz1ć. . . . . Prof. Dadlez: _To zależ od charak bo waży przeszło 2 kg. Gdyby uraz za-I obtarcie dzagana przy rownoczesnem 
b ł Bzeglh:? - A czy sąsiednie ub1kaCJe teru narzędzia mordu. Y dano z. wię~szą siłą, to rany byłyby l u~yciu ~vody. Po iednorazo.wem obtar-
Y Y suc~.e. . _ Sędzia przys. Otorowski: _ Czy je· 1 znacznie większe. c1u mus1ałyby zostać smu~1. 

P~zy, zegly · - T~k. . . dno uderzenie mogło zadać kilka ran i Prze w. - {do pr?f._ Da dl cza) Czy Sędzia przys. Krowicki: Czy obaj 
B.zef!lY ~ -- yv ta~1m razie, me ;;hc,~c czy też każda rana powstała przez od~ pan z~adza się z tą ?PtnJą? . panowie byli obecni przv sekcji? 

sta\yiać . za.dn:vch h1pi0te~. mof'ę ,ylko I dzielne uderzenie? I Prof. Dadlez: Jezelt chodzi o dzagan Prot Dadlez: Tak. Tylko :wlega 
s~w\erdzdć, ~e, woda zaskorna me mos-la Dr. Piro: __ To zależy •od narzędzia iako narzedzle zbrodni, to trzeba zazna Pi ro dyktował, a ja prowadziłem sekcję 
się am -OS ac. . mordu, musiałbym zobaczyć jakie było czyć, że dża2an jest ciężki. Jeżeli tego Przysięgły: A czy protokuł sekcjl 

1~dw. dr. Axer: - W związku ~ le!T! narzędzi€. ' I rodzaju narzędziem uderza się w głow<;, byJ zg-odnv? 
ośw_ia.dczenie;n pros~e _o odczyta-~1e t~J 1 . Przew.: _ o narzędziu mordu ~- to dochodz1 zwykle do złamania kości { · PrOf. Dadfez: Tak. 
c~ęsc1 zez1~a11 ar~h. ~aremby, któ.a mo~ I dz1emv mówić p6źnieJ. Prnszi; nar:izie czaszki, a czasem nawet do pogrucho· Odpowiedź ta dziwi przewouniczą-
w1 o wodzie ~v p1wmcy. . . o tern nie mówić. '•tania tej kości. cego wobec rozbieżności opinii obu 

Przewodniczący -o:ctczytuJe J~de:J . 1t 1 Prot. Dad/ez: - Jeżeli 0 mnie cho, Jeżeli jednak · takicm narzędziem ude bieg-lvch na d.1.isiejszej rozprawie. 
~t~p: „W~da .iv f!lWmc.v byfa ~r~v i:ve1~ . dzi, to ja przyipuszczam. że narz~dzie rza stq. nie z d11żeJ od/cg/ości i z nie- Wobec tego S· o. dr. Ostrcga odczy-
scm. Resz.a rmvmc.v byla sach~ ·• , . t przy zadani,u ra1, mO'gło się zesunąć, i znaczną siłą, to wówczas można wywo tuje dodatkowy protokuł sekcji. 
_ . Adi~. dr. Axer (do ~rzewoomcz.): P0- 1 powstał obok te~o inny uraz, ale sąJz<;>, lać obrażenia bez zmian w kości czasz- z· ))rotokułu tego wynika że dr Pi-
mewaz otrzymałem wiadomość ze Lwo-\· że by Io kilka u·derzeń. ki. Z tego więc względu dżaganu nie oś 1· d ł 1· · a ·e ·od "iad 

· d W'l · k' · t · t t · ·h c:. d . . . . . . . . . ro w a czy • z r na m pow a 
wa, ze . oc. 1 cz.):ns i 3e~ is .o. m~ 1.. o- -.,ę zia przys. Bielmvskz: - Czy pa· wykluczam. Duze Jednak wątphwosc1 temu narzędziu Nie jest wykluczone· 
ry, gdyz po1prz~d~!o sądz1!em, z.e. Jest ,:o 

1 
~owi; znaleźli ślady walki ze zbrodnia- nasuwa rana ~o str?~~e lewej głowy •. po że mord został ·dokonany dżaSl~tnem, ale 

choroba „sądowa . zrzekam się tei;.o · 1 zem. łączona z rownohmmem a wąski em : 'I' h d 1 t · t • st to 
świadka I Dr p· 

0 
w· . ,1 d, . . Id , . . 1 , . T d . d , . ..es 1 c o z o czw ar ą ranę, o 1e 

, . . . . . • . lf : - 1ece3 S a OW ntZ na rasntęc1em \OSCI. ego l'O ZaJU rasmę zupcłJ1 ie nleprawdopodObne 
Przewodn.: - Wobec _tc~o. 1eze.h J·~z 

1 
plecach niema. - · Przy1wszczam więc, cie może powstać przez uderzenie ostrą - . · : . ·t 

o tern .mowa, Pr?szę o osw1adczeme ~1ę i że albo wcale nie było walki ze zbroclnia krawędzią jakiegoś przedmiotu, może Prof. Dadlez twierdz\, ze Je~, mało 
co do innych świad1k6w. I rzem. albo obrona była raczej 0drucho- również powstać przez pociągnięcie po prawdopo~obne, aby mord zos at do-

Strnnv zrzekają się przesłuchania ro· 1 wa. powierzchni kości jakimś ostrym wy- konany dzaganem. . . . 
wYCh świadków, którzy się nie zgłosili, I Przew.: -- Dlaczeg-o nie było obro- stającym szczerbem. Dżagan posiada .zarówn? prof. ~adlez l~k 1 d.r. P1~0 
o ile do koflca rozprawy nie będą s'ę oni ny, skoro jest tyle ran? wszystkie krawędzie tępe i dlatego wy twierdzą. ze badania ~a. d~ag~~1~ nie 
mogli na r.ozprawę zjawić. Nam1niast 

1

, C L . „ ~ klucza się wywołanie tej rany kra w<;!- w~kazały śl~dó.w kr~1 , 1 ze Je,:,h cho-
piroszą, aby z·eznan-ia świadków już prze- ZJ U~lii SlD broniła? dzią dżagana. Można tu Jednak brać d~ 1 o krzep~1ęc 1 e k.rw1, co ma znacze-
słuchanvch, zostały odczytane. fylko co . ·"· . . pod uwa~ę jakiś wystający szczerb. n!e dla ok.ohctnoś~1 · czy krew mogła 
do jecl·ne-i.;o świadka, niejakiego !(ur~zyń , . Dr. Piro: -:-- G~yz si;merć nastą;>!ła Szczerby dżagana są przytępione, Tego się zmyć w .wodz1e b.asenu - to prof. 
ski·ei.;o. strony proszą o "ponowne Jego prawdop.odohrne naLychm1ast. . rodzaju równolini.ine draśnięcie wpraw- Da dl ez oświadczył. ~e k;cw krz~pn 1 c 
wezwan:e. P~ot„ Da~lez: - ~gadzam s.1ę z tern, dzie nie jest wykluczone, to jednak tru-: od I O s~kund do 1.ą mm ut 1 poz1.:;.ta3e na 

Przewodniczący zwalnia biegłego inż. C? :now~ 1!1Ó! ~rzedmowca. ale Je~t .rów· dno ustalić, że linia draśnięcia może być , narzę?z1 u. mimo 1z narzędzie leta!o w 
Przetockiego i zapowiada, że w dabzej nie~ mozllwe, ze ręka ~ogła b~ć JUZ t~I~ nierówna. Z tego względu, Jakkolwiek· wodzie. 
części rozprawy zeznawać będą biegli :e- błlwna podczas snu 1 dlatego na n:eJ dżagana nie wykluczam, to jednak mało I Pr<>i· Dadlez. - Chciałbym uwpel
kane lwowscy, a narazie zarządza Y p .~an~'. Dl· . · . . Jest prawdopodob1~e, ażeby rana ta zo- nić. to oświa~c~enie; że to są_ skróty, a 
przerwę na 45 mi·nut. 1-e.iv. · . - . a~zego ~a~owie prz:> · I stała wywołana dzaganem. w Jednem m1eiscu Jest wyraz na omyl-

0 godz. 12.10 nastąpiło wznowienie, puszc~aJą, ze się me bro~il.a. . ka. Nie powiedziałem, że krew kaep· 
rozprawy. Na salę sądową wchodzą za- I • P1of. D~dle7: - Wlasrne dlatego, 7:e Jest ma'o prawdopodobna nie w ciągu 15 minut, ale w cłąi;!U l<ilku 
proszeni biegli profesor uniwersytetu n!·e było więceJ r~n , Przypuszcz.iim, ze '1 ł U minut. Nie widzę sprzeczności w tern. 

J K L I d Józef Dadlez oraz I Pl·erws:-e. uderzeme wprawiło denatk~ w by dtagan był narzodziem zbrodni! co powie.działem dziś, a tern Cr) pano-
. · ze wowa, r. . . stan n:eprzytomny „ · · · · I' ,..· 

lekarz sądowy, dr. Karol Pll'o. Oba1 le- S d . . K 
0 

. k" J k dt Zachodzi jeszcze trzecia rzecz, mia- wie odczytaJ1. tylko Jest inna sty za ... _Ja. 
karze przeprowadzili w swoim czasie ę zia przy~. r wie i.. - a, u?·· d · · · t · d Przysięgły Krowicki. - Dla nas. Ja-

k 
. ł 1 . L s' i dlate..-;o ich ze··' go mogło trwac od uderz.en!a do zg.OIJill · n owicie na zagame me s w1er zono ko pr lysięgłych moment sekcji jest 

se cię zw o<: s. P· u i . s Praf Dadlez · _ Teg me można 0 • śladów krwi. Dżagan pokryty byt starą . · . '. 
znan:~ mają dla sprawy pierwszorzędne 'ed . ; T b. , . 0 . 6 . P~h ciemną rdzą i na nim nie byto widać mesłychame wazny. Prof. Dadlez mó-
znaczenie. :;~b~:k~·w o ywa rozme u ir zny.... śladów jakby jasn0 - żółtej rdzy. Jeżeli wi, że wyklucza dżagan. a. prof. Pi~o, 

Ponieważ wiadomo było, że oczekuje Przys;;O'ly. C t k' przedmt'ot żelazny powala się krwią i ie ewentualr.!e mógł być dzagan, i a 
. . k' . , . odz'ank' . . h .„.,,, . - zy a ie same rany ol ta róz'nica 

się J_a ieis n1~sp 1 i w czasie ic . ze- były po prawej jak po lewej stronie? po pewnym czasie wrzuca do wody, to czem P ega . ·• . . 
znan, na sah zapanowała martwa cisza. Prof. Dadlez: _ By na to pytanie następują zmiany. Częściowo krew ule- . Pr?f· ~~dlez ~YJaśn!a· z~ mei;na 

od1powi·edzieć, muszę zobaczyć narzę- ga sptuczeniu, częściowo miejsca dot- zadn~J rózn1.cy. bo Jed~o 1 ,~rug ~ stw ~r 

J~k została zamordo dz.ie mordu. knięcia Z powierzchnią przedmiotu u)e- dzen1e podaJe W Wątphwosc tę KWCSt]ę, 
VI • • Przew.: - O tem narzędziu późnłej. gają rozkładowi. tworząc jakby powło- nie twler~zi stanowczo, lecz oodóaje w u12na Lus1a Sędzia przys. Bielawski: - Czy po kę- jasno . żóttej rdzy, częściowo krew wątpliwosć. j,.. • 

W!! uderzen1u denatka mogła krzyczeć lub ta, zwłaszcza w zagłębieniach, zostaje Wobec tego sędzia Krow wk~ zadaje 
Przew. - Panowie wykonywali sek· wy1dać jakiś jęk? niezmieniona i czasem nawet po 40-tu pytanie: 

GJ.ę zwłok. ~r~s~ę nam powiedzieć, ja-I Prot. Dadlez: - Na to pytanie nie godzinnem leżeniu danego przedmiotu . - Co to znaczy, że udenenle mogl-0 
kie były wyniki, iednak proszę o opusz- można od,powi·edzieć. Nie:k:tórzy osob- w wodzie można krew spektrałnie wyu być lekkie. 
czenie tej części, która będzie mówiła nicy są taik wytrzymali, że po urazie je· kazać. Na dżaganie nie znaleziono śla-
o .częściach rodnych, gdyż tę, część omó- szcze mogą krzyczeć, niektórzy już nie dów krwi, dżagan był pokryty ciemną, Jab1·1 było uderzenia'. 
wimy przy drzwiach zamkniętych. mogą krzyczeć po naj!żejszym urazie. starą rdzą. Z tego więc względu Jest R 

Dr. Piro czyta dokładnie protokuł Prof. d1r. Olbr.vcllt: - Chciałem za. mało prawdopodobne, ażeby dżagan był Prof. Dadlez: - Jeśli przyjmiemy 
sekcji, ~okaz';lie fotografje i tłumaczy na pytać pana ~olegę„. narzędziem zbrodni. (pod uwagę, że dżagan jest narzędziem 
fotografiach, 1ak były zadane rany. . · Adw. Etfmf{~r: - P~oteistudemy prze Prok. dr. Szypuł~: Pros~ę .. o dokła- mordu. to możemy powiedzieć, że ude· 

P!zew. - Proszę wo.bee tego !la ~od c1wko zadawaimu pyta~ przez biegłego dne zaprotokufow~me tej opmJt. rzenie było !ełckie, albowiem dżagan 
stawie tego sprawozdama wypowiedzieć bi·egłemu. Wszyscy biegli sa róivrtO· Przew. - Moze zatem p. profesor był ciężki. Gdybyśmy przyjęli za pod· 
swą opinję. rZ<~dni i nie mo·żna stwarzać su.prc!nacji będzie łaskaw podyktować tę opinję stawę. że nie dżagan był narzędziem 

Dr. Piro -;- Przyczyną śmierci były 11 jednego bi,egłego nad drugim. Ustawa jeszcze raz do protokułu. mordu, lecz co innego, wówczas moź-
tany na głowie, połączone z rozległem nie dopuszcza tego. ( Prof. Dadłez dyktuje- ( • „ s,, 
pęknięcien1 skle?ienia. czaszki, wYlewem Prof. dr. Olbrycht: - Ja chciałem Gorg;onowa orzez ten czas woatruie Dalszy ciast na f:trome il•eL • 
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Proces Gorgonowei (Do koń. 
cze nie) 

na by toby stwierdzić, czy uderzenie !my zobaczyć przypuszczalne narzę- podstawie tego wnioskować. że ~brod
byfo lekkie czy silne. To zależy od dzie, a wtenczas moglibyśmy powie- niarz zadawał rany nachylony nad o
cłętaru przedmiotu, Jakim zadaje się dzieć, czy można byłoby nim zadać ta- fiarą, czy też w pozycji stojącej? 
rany. kie rany. Biegły: - Nie, tego nie można 

Przysięgły: - Ponieważ czas był Przysięgły Blel~wski: - Przecież wnioskować. 
krótki, czy można było wówczas na można było zadać ewentualnie mtot- Adw. Woźniakowski: - Czy gdyby 
podstawie wymiaru ran stwierdzić do- kiem, lub toporkiem. użyto chusteczki do ocierania krwi z 
kładnie, czy to dżagan był narzędziem Biegły: - Owszem, ale są różne dżagana, czy możnaby z niego zetrzeć 
mordu, czy też nie? młotki i różne toporki. Proszę mi po- krew? 

Prof. DacHez: - Tego nie można by- kazać jakiś młotek czy toporek, a ja Biegły: - Wykluczone, chyba, że-
Io dokładnie stwierdzić. wtenczas powiem, czy można było za- by się bardzo długo płukało. 

W poniedziałek zeznawać mają da
lej prof. Dadlez i dr. Piro, oraz rozpo
cząć ma swe orzeczenie prof. dr. Ol
brycht. 

Pod koniec rozprawy adw. Woź
niakowski otrzymał jakąś · paczkę. Jak 
się okazało, niejaka pani Leopoldyna 
Polak przesłała sweterek dla Kropelki, 
córki GorgonoweJ. 

Adw. Woźniakowski wręczył ten 
dar oskarżonej. 

Przew.: - Dlaczego? dać nim takie rany. Na tern przewodniczący odracza 
Prof. Dadłez: - Dlatego, że by- Prok.: - Panowie oświadczyli, że sprawę do poniedziałku do godz. 9 ra- JUTRZEJSZY „EXPRESS" PRZYNIE· 

ly różne rany. Można więc tylko po- uderzenia byty krótkie. Czy można na no. SIE DALSZE REWELACJE Z PROCE· 
wą~~wać i ~ nawet mocno powątpi~ •~a•s•+~~~~~~~-·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ SU GORGONO~El 
wać, że dżagan był narzędżiem mordu, 
ale Żeby stanowczo określić, czy to to, 
czy to co innego - tego powiedzieć nie Zamordował swą byłą kochankę . Hitler na procesie 
mo~:;ysięgły Krowicki: - Czy nie ponieważ nie chciała dopuścić by ożenił się z inną Gorgonowej 
można było przyłożyć dżaganu do ra- Przeąiyśl, 2 kwietnia. mu przeszkodzić, a nawet poszla do księ to nasz kawał primaaprilisowy 
ny i w ten sposób zbadać? W listopadzie · r. ub. dokonane ZQSta- dza z prośbą, by nie dał niewiernemu aa Wczorajsza wiadomo§ć „Expressu" o 

Prof. Dadlez: - To na nic by się nie l ło na cmentarzu w Żurawicy besti<:tłskie zapowiedzi. Najprawdopodobniej to by- przyjeździe Hitlera do Krakowa na pro· 
zdało, ponieważ na oko widać, że tałde 1 

morderstwo, ofiarą którego padła młoda to powodem morderstwa. ces Gorgonowej była kawałem prima-
rany nie mogły być zada~e dżaganem. J dziewczyna, Marja Pieruta. Spr~wc_ą Na rozprawie w Przemyślu oskarżony ai;:irilisowym. 
Nie wykluczam jednak tej ewentualno- ! morderstwa był Stanisław Maksym. syn zeznał, iż udaf się na cmentarz z 'Pie- , O godz. 1-ej popołudniu na dworcu 
ści z całą stanowczością dlatego, że\ chlebodawców Pierutówny, który skazaj rutówną za jej zgodą, tdy mu się jed- krakowskim zebrała się gromadka ludzi, 
możliwe naprzykład, że bito przez wio ny został 'przez sąd przysięgłych w Przej nak opierała, w zdenerwowaniu dopuś- oczekując przyjazdu Hitlera, którego, 
~Y czy kołdrę, lub coś w tym rodzaju. myślu na dożywotnie więzienie. • cił się krwawego czynu. oczywiście, nie doczekano się. 

Przysięgły Poniński: - Czy są takie Maksym utrzymywał intymne sto- W dniu 27 marca odbyła s1ę rozpra- Wiele ludzi w godzinach wieczoro· 
składniki krwi, które pozwalają na to, : sunki z Piemtówną, która zaszła od nie· Wa kasacyjna w sądzie najwyższym w ·wych nie mogło ocforwać się od radja, 
aby w jednej wodzie krew się później : go w ciążę. Ponieważ dziewczyna do- Wars.lawie, który wyrak I-ej instancji czekając nadaremnie na wielką mowę 
roz. i:-·uszczała, a w innei wodzie prędzej? wiedziała się następnie, iż mfodzieniec skierował do ponownej rozprawy, która Hitlera o jego wrażeniach z procesu 

P_rof. Dadłe~: - ~ie. Woda niema u· j zamierza się ożenić z inną. starała się te- się odbędzie wkrótce. · krakowskiego. 
dnego znaczenia. W tym wypadku zre· 1 ~411&\\%iłiltM®WiUJJNNMQM41Z§4 •~4iiiliłliiiiiil ;:; Ml\....., *i i!i\W w 

:~~~e:ie~~~~0~
0

ci~~~:!~~ az t~r~:śre;~, el UJ~.. 1z· j. stem podpalaczem 11 '' względu, ze krew przy zadawamu ran lłill . ' I , I 
mieszała s1ę z sokiem tkankowym, w -;~ li 
którym są CZ}'nniki znacznie przyśpiesza F ł . • b . d ł kł ' l 
jące krzepnienie krwi. a szy we zeznania gar usa- egenera a, ory w en 

W chwili więc, gdy narzędzie mordu ' lh,. ł d ł " • d • " • 
zostało okrwawione i rzucone de w:;dy, sposou pragna os ac s1e... o w1ęz1en1a 
krew musiałaby się na niem zostać I W"ln 2 k · t · j z ~d I ·1 · d „ , • · · · · · d d I Prok Sz uła· _ p · '-1d „ 1 o, wie ma. a szyc 1 zeznan egenerata wy- 10 mezb1c1e, ze za ne po pa enie nie 
w wątpllwoll zadanie c:~~;~h r~~di~~ , W dzieln!cy a~tokolskiej dobrze jest 1 nikalo, że p~dpalcnia. tego dok_o~a.ł on miało miejsca i że cała ta historia zo-
ganem. Dlaczego te· w t liwości de znany pew1e~ ~1epozorn~ .z wyglądu : po ~tprzedmeJ zmowie z wtasc1c1~lką. stała z~yślona. . . , , 
podnieśli na rozprawi~ lw~~skie'? , garbus, spra:~iaJący wraze_n1e degenc~ ! letmska, l~.tóra przyrzekt~ mu za tę Wzięty. w __krzyzo~y · og1en pytan, 1 

i I rata„ OsobmK t. en zn~n~ Jest w cah~J ; „p~zystugę wynagrodzeme w wyso- przyznał się, 1z. u7zy.mt to, pragnąc do-
H!~. tn)·i•ugift„i okolicy„ pod przezw1sk1em „Władek k<>sci . 50 zł. . • stać. się. ?o więz1en!a. Tłm~aczył to 
Wu ł' w łhn Garbus . Wobec tego, ze wynagrodzema te- swoJą c1ęzką sytuaqą matenałną. 

" ii r.nf O-.sołl~rr~ l Przed kilku „ dniami~ V:'spomniany go .. nEe otrzymał, pos.tarm'Y.ił zeznać po- Po wyjaśnieniu tej sprawy, na za-
~ . Ilf • tHU~&ti ;·"~fśldę_k, Darbus . , zg!os1t _się. do w~·- 1 llcJt całą pra~vdę •. m!mo, 1z zdawał ~o- rządzenie prokuratora, „Władek Oar-

Prof. Dad!ez. _ Ależ tak. Ta wątpli- '. ?.ziatu sledtzego ·1 zto.zył oświadczeme,; b}e sprawę, ze grozi mu za to wlęz1e- busek" został wczoraj „eksmitowany„ 
wość ist;iiała. Zresztą. przez cały .'iz~s w ! 1z. był on. ~p~awcą pozar~ !etniska P~ZY 

1 

me. z więzienia, w którem tak pragnął PO· 
rozmowie z przewodmczącym mówiłem, ! uhcy , ~g.msk1ego ~a Posp1eszce, ktory Podpala~z z?stał aresztowany. zostać. 
że wyklucz,?,m dżagan i dlatego tylko wy , miał. m1e1sce w koncu łata roku ub. W wymku sledztwa ustalone zosta-

~llż~~~~j~;:m~ó~~c~sa;n~~n Ni~o~;~i~ł!: i.· P nura tragedJ"'a 'm11osna na s' ląsku zresztą wowczas hyc gołosłowny 1 dłafe· : § 
go cały szereg doświadczeń pneprowa. ! 
c:Iz.nem, by umocnić się w tei wątpliwo- 1

1 Pomocnik piekarski postrzelił lriarzeczoną i usiłował pozbawić 
SCl. 

Prok. - Jakie doświa:1~ze~ia pan i się ży~ia .-Zbrodniarz będzie poddany ekspertyzie psychjatrycznej 
przeprowadzał, aby upewnić m; CZ}' I . 
krew nie ściera się? Katowice, I w charakterze pom,ocnika piekarskiego,, la się w bardziej intymne współżycie. 

Prof. Dadłez: _ Brałem różne d.- . :r:'rzed dwOIT.13: l~ty 24-letni Edw3;rd roznc:t sfużącą, 23-1,etnią. Morcz~ńską. Młodzi zaczęli mówi~ o ożenk~. 
miot metalowe ladkie i prze I Komeczny z Szp1emc, będąc zatrudmo- Między mlodym1 zaw1ązala się przy- Po pewnym czasie Morczynska za-
c;ma~owa 'em J'e 'k/ i Dt żep~r~w~te: ; ny w restauracji Singera w Brynowie jaźń, która po krótkim czasie zamieni- szla w ciążę i straciła pracę, wskutek 
..., , 

1 
• wą .. u. J 1 uoccJ &&&MM#W!ii\&iflt@@D!łł'd!4 M&iMAA'""'MW:ł'*"f§iHW!rt!Mn ; &* czego przeniosła się do Łazisk Górnych. 

trzvi13ałem Je ~o skrzepnięcia. .. . j • „ _ „ • gdzie wraz z Koniecznym zamieszkała 

zw~{ł~łe} ~~;~:a.ln.~~~)e~tf:ii ~~~~lbi Tragiczny, finał kradZIEZY gruszek u sw~~i~ogr1gt~go r. b. Konieczny wy 
st;-r1erd~tlem mezb1c1e. ;e kre"':' me mo- I . . . . . . . . szedł z Marczyńską w kierunku Mik0 -
gl~by Się zetrzeć p~ze~ leżenie narz~- · 14 ffileStęcy za zadante Clęzktch ran łowa W zamiarze, jak zresztą sam to pe-
dzia mordu w wodzie. Zaznaczam v• J k · · d · _,_ · w, · d · ł d t · · · · t t . . .- · . ~ asło, 1 w1etma. J powrotem o m1esZ<Kama. owczas to, 1

1 wie zia , prze s a wierna narzeczoneJ 
J~S ~ ~zf cz z~an~ mt JU\ J)r~e~,.sekcJq, Przed tut. Sądem Okręg. stanął wczo gdy pokrzywdzeni paczę li strząsać owo- I rodzicom, którzy mieszkają w Szpieni-
~i~ ci cJfa e;n Sięr Jeszcze ar ZieJ ł upew raj · Władysław Ramuta z Błażkowej, po- ce, oskarżony otworzył · drzwi i z progu cach. . . . . 
•. . d , , t. go P zeprowadzatem .e do- wiat Jasło, oskarżony o umyślne spowo· strzelił z karabinu, trafiając równocześ· Po drodze w lesie Komeczny r~uc1t 
swia cze?ia. . . , . dowanie ciężkiego uszkodzenia ciała na nie jednym pociskiem obu, raniąc ciężko się na Marczyńską i począł Ją duslc,, PO 

Prok„ - Czy J61mez z ~n; ~z~- osobie Franciszka Samborskiego i Stani- Samborskiego w lewe przedramię, zaś chwili-wydobył rewolwer I strzelił lulka 
gane!11? przeprowa za pan te oswia - sława Krajewskiego. Krajewskiego w lewe płuco. krotnie, raniąc Ją w twarz. 
czema. • . . . Krytycznej nocy wybrali się pokrzyw Oskarżony tłumaczy się, że działał w- Raniona. dziewczyna , brocząc knvią 

Biegły· -. Nie, z tyt;l dzagane:n ~Ie dzeni w towarzystwie innych jeszcze 6bronie koniecznej. Sąd nie przyjął tego poczęła uciekać. . . . 
wolno. al~o':'die!11 ~ef!!' dza~~Ć ~o~e Je- osobników na gruszki do ogrodu oskarżo tłumaczenia i skazał .go na karę 14 mie- Na odgłos st~załów zbiegli się ludzie. 
s~cze w az eJ c, .wt i P J ;J ·1~ a: nego. Gdy ten usłysz.al głosy, wyszedł z sięcy więzienia. do który~h Komeczrty wycelował, · lecz 
i:iia, ale bratem rozne podobn~ irnwał.ki domu, zabrał psa z podwórza i wrócił z po chwih skierował rewolwer do siebie 
zelaza, porowate, wklęsłe 1 gfadk1e. i strzelił sobie dwukrotnie w głowę. 

:z~~et~gg~:~~ga;~1~~a~~rrzp~z~~~~~~ J21· nmn·1r1n 101'"01· D[I. n rnd2"tor~ 01· rm~ 01· nm1' D(hl'.nno tal~~ojga rannych przewiezioną do szpi-
lem się, że istotnie gdyby ten dżagan u ~ ~ ft ~ li r;Uuft u p ~ u li li n liy Po 3-ch tygodniach Marczyńska wy-
był. okrwawiony i wrzucony do wody, aresztow· anego ostatn1'0 w Bytom1·u szta ze szpitala t obecnie oczekuje roz-to zeby go wyciągnięto po kilku godzi· więzania. 
nach, muslałyby na nim zostać ślady l(atowłce, : kwietnia. siaj można już ·~aootować następt1e ta- Wczoraj wyszedł również ze szpita-
krwi. „ Po objęciu władzy przez ftii!era nie jemnicze zntknięcie· Ja wyleczony Konieczny, ponieważ jed-CZJ 1nn1 narzadzle ws.zystklm niemcom dzieje się tak <lob- Mianowicie b. redakt,or „Volkswille". nak kula naruszyła mu czaszkę. przeka-

~ rz·e. Przekonała sie o tern reda:kcja Józef ttermrich, z Katowic, aresztowa·, zano go do zakładu psychjatrycznego w mordu' osławionej .,Kattowitzerki" w Katowi- ny został w Bytomiu · w restauracji Rybnik.u celem zbadania jego poczy. 
• cach. Niepewny element wyrmca się na przez Hiłfspolizel hitlerowską i cdpro- talności. 

Przysięgły Bielawski: - Panie pro- bruk, a tylko stu-procentowych hitle- wadzony do aresztu policyjnego. ••••••••••••••-
fesorze, a gdy odrzucić dżagan stanow- -, rowców zatrudnia się nadal. Odtąd wszelki ślad Po nłm zaginął. 
czo, wobec tego wyłonitaby się kwe- Nie przebrzmiały jeszcze echa ta- Wszelkie starania znajomych p. Hermr•. N1·es·cie pOmOC 
stja innego narzędzia, czy można po- jemniczego zniknięcia Karola Okońskie· cha dowiedzenia się o miejscu jego prze-
wiedzieć, jakiem wobec tego narzę- go z Raciborskiej Kuźni, bytego redak-1 bywania. nie odniOsły skutku. I bezrobotnym 
<lziem można było zadać takie rany? tora .• Kattowitzer Zeitung", wielkiego Nadmienić należy, że p. Hermrich po· · • 

Prof. Dadlez: - Owszem, ale musi- zwolennika idei socjalistycznej, a dzi. siada obywatelstwo polskie. 
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I 
Przygotowania przedświąteczne są" W dnTu . wczor-ajszym ukazało się już . 

Trzy Po trzy już w toku. Łatwo się o tern przekonać rozporZAdienie wykonawsze, określają-,! KWAS MOCZOWY 
na pierwszem - lepszem podwórtu, ce dokładnie stawki opłat. ZATRUWA ORGANIZM. 

Amerykańska historja... Proszę posłuchać1 gdzie w dozwolonych i niedozwolonych , . . . •: Organizm zati:uty kwasem tn<K'ZOwym 
w New Yorku staje przed siidem pewne godzinach odbywa się . . Z dniem "Pierwszym kwietnia prze" I ulega w~esnemu zniszczeniu. Skut-

dywi'duum. Jeneralne trzepanie ._ ·, stat -formalnie istnieć fundusz Pomocy i kami zatrucia są: reumatyzm, peda-
tk. d · · d t j B b t · · · t · 1 ó k. gra, artretyzm. newra:lgja, migrena, 

- A Wl'ęc oskarz"ony dopus·01·1 się Juadzie- wszys 1ego, co na aJe się o e , czyn- ezro o nym, a na m1e1sce eJ .Pac w 1: " . k - ·· ł · · 1 zwapnienie tętnic, ~am1en.ie ner owe, 
y, tak? _ pyta sędzia. ności. spote·cznej powsta a nowa mstytucJJ , choroby kobiece i ' t. p. 

_ Nie, panie sędzio„. _ odpowiada ośkar· W związku ze zbliżające mi sie śWię~ pod nazwą „Fi{nduszu Pracy". Preze- I URISAL D·ta Deschampa - nowY ~u 
ony. _ To nie ,·a ukradłem... tarni kupcy zapytują już jak będzie w sem FuQduszu. mianowany zostat byty l ny rozpuszczalnik kwasu moczowego 

t k t · ;.. · ·· k , ,.,,~ · · · t · C ł Kl 1 jego soU moczanów, łagodnie czyści 
- Nie oskarżony?„.· To ciekawe„. Wię«> ym ro u z 0 wier<lmem 1 zamy am ... ,u mmrs er Pb· . zes aw amer. krew. zapobiega i leczy wszystkie te 

lóż?.„ sklepów V: ~kresie przedś~iątecz.nym .. „ W naL Iizszych dniach rozpocznie ch;;roby. BrosZ'ure gratis na :tądanie. 
- Moja ręka, panie sędzio„. Zamepoko~eme kupców wy~oł3:ne ~o- się • . • Żądać w apteka.ch i składach apt. 
_ Aha• _ uśmiecha się sędzia. - Więc -stało brakiem zarządzeń z teJ dziedziny wielka akcJa robót pubhcznych, Oddz D-ra Descha:mpa, Warsfawa, 

0 rJe pan °kradł, tylko pańska ręka! ..•. Dosko- Otó_ż ~ladze administ_r~cyjne !Jie. ogla-j p~zy których zatrudnienie znajdą wiei- Królewska 16. 
7
o-1 

ale!.„ w takim razie skazuję na 3 miesiące wię- szaJą zadnych ~arządze!1 V! sprawie han kie rzesze bezrobotnych. . . 
i1nia - n\e pana, broń Boże, pan jest uiewiD· dlud!u w okresie p~zeds_w1ątęGzt1ym, al- I - „.. . Najlepszym środkiem regulującym 
y - lecz pańską rękę„„ bowiem sprawa ta Jest JUŻ Urlormowana ?~rząd_ g!o~ny ~unduszu Bezroboc!a trawienie Naturalna Sól l\lorszyriska. 

_ All right, panie sędzio.„ - odpowiada na st.afe, to znaczy - • z~tw1er~zr~ J?Z .b~dzet funduszu na m1e I Gen. Repr. Dr. K. Wenda, Warszawa, 
skarżony, poczem odśrubowuje swą rękę, gdyż godz!ny handlu w okresie ~i~lkiego Ty SH\C kw1ec1en b~ezącego roku: Krak. Przedm. 45. . 

est to oczywiście sztuczna ręka - kła<fzie ją godnia od. Palmowej ni~~z1eh poczyna~ Po~ycja zas1łk~w ·dla bezrobotnych ·••••••••••••••••• 
i;okojnie na stole przed zdumionym sędzią i od- Jąc, są przedłrtzone. robotmkóV: wynosi • 
botlzi„ •: · . . 3 mil1ony 38 tysięcy złotych. 

· * • Z dniem pierwszym kwietnia weszły . · W kwietniu r. b. fundusz bezrobocia 
w gazecie ukazało :ię ogłoszenie w sprawie w życie lwypfaci żasiłki 65 tysiącom bezrobot-

ilarnwanef posady biuralisty. przepisy nowej ustawY o Funduszu Dro n;v:ch, c~yli q 10:000 bezrobotnych mniej 
Między innymi zgłasza slę pan Kalasanty. gowym. . . IllZ W marcu. . 

kściciel biura wypytał o wszystkie personalja, :?.t.dli ~ fi\ ' 'lf 18._ t · _ ,d 9'. ' 
zbadał referencje, wreszcie powiada: łiJ~ii Q ~ ~O ,11 tit -.m ~ Q ~~JO. ;. • 

- No, dobrze.„ Mó~łbym pana wziąć na 
próbny okres„. Płaca będzie oczywiśc!e dosto· 
sowana do pańskich zdolności... Zgar.ka się pan 

PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ stwowych k9'nkurw orkie~.tr fazi:o-.vych. 
POLSKiEGO RADJA. 19.00- 19.Zll Rozmaitości. 

NIEDZIELA, dn. 2 kwietnia 19:l3 r. 19.20-19.25 Wi.adcnno.ś::i spo.rtowe 2 Lodzi. 
na ~e warunki?„. 1 !.15-11.45: Tranemisji: NabożenstvJa z ~ilna. 19.is-19.55: Słuchowi.sko p. t. · „Roz:iro t głup· 

_ Owszem.„ - odpowiada imć pan Kala· I 1.57-12.05 Sy .~nal czasu z Warszawy, Hejnał ~two" pg. Perźyńskieg.o, 

h d „ · ł z Kr2kowa , 20.00-20.55: I\oncert konkursowy chóru Dana. 
88llty z dumą. - Wyc 0 zę oczywiscie z za O· J 2.05-12.10 Odczytanie nrogramn na dzień ble- 20.55-21.05: Wiadomości Gportowe. 
enia, że firma pańska fest w możności zapłacz· żący . · ,. 21.05-21.5.'5: Kori•erl ork!cstry P. R. 

nia tak wysokiej pensji.- 12.10-12.15 Komun~kal meteoroló~iczny. 2!.55-22.07: Trnn.smisja ze Lwowa. 
* • 12.15-14.00 PorBnek Symfoniczny z filhaT'TJl, 22.0!';--22 30: Arje i pi.dni w wyk, ,l\1.ie.;zy4h1va 

Podczas przyjęcia : państwa Szmodrowań· Wa.rs21ws•kiej. - W przerwie: Odczyt dla Sałeckiego. Akom.p, L. Urslein. 
sfer pr:• cuja;cych. 22.30--22.55: S!uch"w isk o p. t. „Przy o•wartem 

c6w l!ł'lście rabawiają się obgadywaniem pocichu 14.00-14.20: Odczyt p. t. „Na ho.ryzcnci~ łódz· okni~" (Tr. ze Lwowa). 
•ospodarzy, kim" - wygi. red. Czesław Gn.m!<o,w.s·ki 22.55-23.00 Komunikat meteorologiczny i po· 

- To ma być przyięcle?.„ - pyta fedna 14.20-15.00· Przerwa. licyjny, 
: dam pocichu, zwracając się do swej sąsiadki.- 15.00-16.00: Pieś.ni w wyk. chóru podołice.róll. 23.00-24.00: „380 mtr. Wesołe1 Fali". - Trans· 

gairn. W ars.z. pod dyr. KaziJTnierz,1 Jurd7 :.ó· m::Sia ze Lwowa. 
To wstyd a nie przyjęcie„. Niech pani tyiko k' g 
!pe>frZY na ten podarty obrus„. 16.00

5

~;6.~:'): Pro-gram dla młcxfaicży~ a) Ra.dio- ,.. AUOY~.{E ZAGRANICZNE: 
_ w dodatku ten obrus jeszcze pożyczony tygo.dnik dla młodzieży p. t. „Co się Jz.:eje' 11.2u. Wf EDEN. Koncert . symfomczr1y. 

.~VlSł<lf ~W. PRI_VJ 1'CłÓł KSIUKJ 
w mu xz„ 

SThNIStAW8At -

jest odc mnie rozumie pani. na św~ecie" w opracowamiu B. Winawęra. / 15.10. IiIL VERSU_ M. Konce,rf symfu·iic.z I 
' „ .. b) Fel1efon \'f.~cława R~gow1c~a .... t. „Mo· ny z :Concectgebouw w Amsterdam:e. oo NAB"ll'l WE wczvc11<1CH 

* rzem do Grec)t . 17 oo R·z· ''M · 't;,; t f . I '' "' J r .J 
Słus1mie ktoś zauważył, że największa n.ie· 16.25-16.45: Płyty gramofonowe, ·. · r • 1\.0ncer SY'l11 omczny Z us! [(j O ( 

rn!!w;a datku żebrakowi. j liki Wileńs.k1e1" - wygł. dr. S,an1sław· Lo· 19.00. BERLIN. Koncert SYltlfoniczny. lllllll!!liltii:llmlBimB•m:m•mama• 
przyj.en::ność sp~tyka człowieka wtedy, gdy od· . 16.45:--P .~~: CM~z:vt z Wilm. „Ra.t~;v"~ie B~y- Aui:;.us_teo. ~ · • I J\ J\~ N łA H 

Na rogu ulicy sfoi żebrak. Przechodzi star- 17.oo..'.:~~. 35 : tTtwory '1.ortep<i.ain-0we w wylmn~niu 19.15. BUDAPESZT. „Róża Staiii~llfU' ~ _ 4 ._ 

sza pani. 7,ebrak wyciąga rękę i p.rcsi rzewnie: Eugenii Dw?in~-S?łło~ub. . . , I - .operetka. Leo_ Palla. l WJ"łq~~.rrg ~p~e-. 
_ Niech paniusia wspomoże b1ednei;!o czlo. 17.35-17.55: ~r;e 1 p1·eśnt w wyiko.n;mu S.a.n1· 20.00 .. WIEDEN. Wieczór. 0iperet~. J. N()cy dzl.s1ep;.ze1 dyżuru1ą aiptek1: A Potasia 

wieka który ma pięcioro drobnych dziatek żo· sława Zmcza. A.kom'.P. L. Uretem._ J 20.05 SZTUTG A.R.T Córka puf1-u" - - Plac .~ośc:elny 10), A Charemzy (P::>mor~ka 12), 
. ' _ ' 17.55-18.00 Odczytanie pro.gra.mu na dzień na:$Łę I · k D' . · 't't·• T r. T E: Mullera (P1otrko~a 46). M •. Eipszta1na . (ul. 

nę I matkę.„ pny, opera om. omze I ego. r. z e- "io•t11ko·w5ka 225), z. Gorczyńaluego (Prze1.azd 
Paniusia spojrzała groźnie i odparłar 18.00-18.55; Transm. z .sali Urzędnrk6w Pań· atru MieisJdego w Kass·el. )9), G. Ankmie·wl.<:z.a (Paibjam·k·kia soJ. (p). 

- N.iech Pan Bóg opatr.zy... 1@@§%'9h~-w;;wpww ** "'#" *W a OjfNWt5**±'PE14 A w•eww 
A żebrak na to w odpowiedzi: 
- A paniusię karetka pogotowia, psiakrew„. 

** * Innym razem spostrzegai:n na rogu żebra.lta, I 
który trzyma dwa kapelusze w wyciągniętych 
r~kach. 

- Dlaczego macie dwa kapelusze do Jał

muiny? - pytam. 
- A bo, proszę pana - odpowiada żebrak-

zest,wuję kolegę, który na chwilę odszedł..„ 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś w nioedzielę o godz. · 4-~j po południ.u 

wy&tą.pi najznaikomiit50a polska tngicrlta dyr. 
St. Wyoocka w aircydiziele lb.s·ena .,Uprory''. -
Ceny mirone. 

Dziś i dni 1J1Mtępnych Wiicczorem w da iszym 
ciągu stam.o,W'i~ca nłesłaihnacą atr>akcj~ rewelacja 
Zuckmayera „Ka.p~a<D z K()epen.ick" w k~óre-i 
pO!piwie s:ię Qlla-es.brją swej gry Stefan ,Ta11aca:. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś w nioozi~lę dwa razy o J!odz. 5-ej po 

pobudniiu i 9·ei wie<:z. dwa ostaitnic powtórzen1a 
M1Cywesołe.j komedii O. Fiirlha „Człowiek bez 
tyda os0tb9te~" z k!l!pita,!ną Stef.a-tllją Ja.Tkow· 
!Siką. 

We wt·ore.k J>remłera świetnej sztuki J. Er
win.a „Pierwiz.a PMii Fra.'!:er·•, w której wystąpi· 
znaik;omi,ta artystka Mairja Pnzybyłlro-Po<toc:ka. 
W d~iei poipil5'0wej roli ujrzymy Stefa1111ę Jar• 
ko!W'ską. Reż. M. Przybvłko-Porocka. I 

Wiinianin zamordował kasierkę koleiową 
Wstrząsająca tragedia na tle nieszczęśliwej miłości 

Wilno, 2 kwietnia. I Przyjaźń szybko · zamieniła się w bus, który pragnął on eksploatować, 
francisz·ek Mikfaszewicz, mieszka- 1 wzajemną miłość· Mikłaszewicz nie taił był on bowiem prtez pewien czas za

niec Wilna. adorował przystojną urzęd przed rodziną, że chce się żenić, i z te- trudniony w charakterze konduktora. 
niczkę kolejową, Marję Jewstewiczów· go też tytułu domagał się od matki, Rodzina nie . chciała zgodzić . się na 
nę. Mieszkała ona na przystanku Ka- by sprzedała jedną z trzech nierucho- sprzedaż domu. Na tern tle dochodziło 
mionka koło Oslmiany. gdzie pełniła mości, P0-4ostaJych w spadku po ojcu. , często do ostrych konfliktów. Stan taki 
funkcje kasjerki biletowej. . Za pieniądze te· postanowił kupić auto- trwał dość długo. W mlędzy·clasie Jew

Młody mężczyzna żywcem spłonął 
Straszny pożar na przedmieściu ·Białegostoku 

Bi~łystok, 2 kwietnia. nie obudził się i spalił się żywcem. Pozo 
Ubiegłej nocy na przedmieściu Bia· stali - . Eudokja lat 53, Katarzyna, lat 

łegostoku Bacieczki w zagrodzie Eu- 28 i Aleksander · Zajkowscy odnieśli cięż 
dokji Zajkowskiej wybuchł pożar, ktor.y kie poparzenia. 

' ~ 7 czył całą zagrodę. Pogotowie przewiozło ich do szpita-
Pożar powstał wskutek wadliwe.go la w Białymstoku. ·· 

przewodu kominowego i zaskoczył do-1 Budynki były ubezpieczone. Ogień 
mowników we śnie tak głębokim, . że ugasiły stra?e pożarne z Bacieczek i Bia 
syn Eu~okfi 24-letni Barys . Zajkowski łegosto1Cu. 

Koń wraz z wozem utonął w · morzu 

siewiczówna zmienila swój stosunek dl() 
Franciszka. Mimo to przyjeżdżat on 
często do Kamionki w odwiedziny do 
swej narzeczonej. która pnczeła sie do 
niego odnosić z coraz więkslą rezerwą 

Latem ub. roku. kiedy fran:iszek 
przybył · do Kamionki· aby wyjaśnić 
ostatecznie sytuację. Razem z Marją i 
jej siostrą Anną udał się do lasu. Usiedli 
na murawie I prowadzili zupełnie spo- . 
ko}ną rozmowę. W pewnej chwili wY· 
cląJtnął on z kieszeni rewolwer I strze
lił z tyłu do swej ukochanej. strzał był 
śmiertelny. Siostra zabitej rzuciła się 
na Franciszka, lecz on zagroził jej re
wolwerem, wobec czego musiała· się 
c-0fnąć. 

PREMJERA SZTUKI LóDZKlEGo 1 Straszny wypadek w Ddyni 
AUTORA. J· · , ~ . 

Następnie strzelit do k-onaiącej T>O raz 
drugi. nie zdając sobie sprawy, iż pierw 
"ZY strzał był śmiertelny. 

Teatr Miejski rozpoczął próby z 3- Onegdaj koło godz. 19-ej przy Hilli Gdy woźitica zrozumiał. że nie zdo-
aktowei komedji „Zielona Kotwica", Rybnej w porcie na Nabrzeżu r~~bac· la Już .ia.hamować rozpędzonego ruma· 
pióra popularnego łódzkiego feljetonisty kiem zdarlył się niesamc)wity -;<.prost ka· wyskoczył z wozu. 
i cenionego krytyka p. St. Bala. wypadek. Usłyszał tylko trzask łamanego na 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). Józef Zielnoka, wla <-. ie! kon1a o-- kawałki \\<'.OZ.U, głuche .stęknięcie l::onia 
raz nowiutkiego wozu. przcietdżal Na· i cHupot. ,. 
brzeżem Rybackiem. Koń . wraz z zaprzęgiem zniknęli pocl 

W pewnej chwili rsłvszał warkot wodą. . · 
nadjeidfaiącezo pr,~nym ~azem sam,)7 Mimó energicznych poszukiwań ani 

1o ch~du· K0ń p')!nir;o w~1sitków Zielorlk; konia. ani wozu dotychclas nie zdoła
ł s1~ierowqł się galopem w stronę morza. no wydobyć. 

DzJlś w me.d.z.i.elę w da.lsizym siągu dwa prnd· 
•f.aw:i-enia 11 godz. 4.15 i 8.30 wiecz. wido10.eka 
lril»ryezn,ego w 8 obraza.di p. t. „B:ir-Kor hba" 
według A. Goldfa:dena w n·:)IW-em oprac·a,waniu 
I r-et~ji I. Sz.umachem. 

Bil;ty ~o na.Lyictlla w kasi10 teait.ru od godz. 
l"ll'll-0 l)etz pmle!'W)'. 

Po Łem zajściu Mikfasze.wlcz znikł 
i ukrywał się 3 miesiące, aż w rezulta
cie został ujęty przez ·-poficję. · 

Epilog tej sprawy rozegrar się w są
:lzie wileńskim . Przeprowadwne zosta
ło badanie p.c n -:hjatryczne, które nie 
wykazało ża '. 1 nvch wad w jeg<> kon
strukcji umysłowej. 

Sa.d Okręg-owy skazał morderce na 
8 lat wfozlP.ttia i JJOzbawlenie"' nraw 
obywCłtet~k1ch ~~ rrzee'ąg lat ;:, . 

1r 

' 
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. · '· > · '..' Napisał J areR~~ czekał już _na nią .z plaszclem. 
, , • "$'. •. • •. . - Teraz na mnie koleJ.„ - rzekł -

· . , ., . . JAN BILEWICZ. Jiaź„. odpocznij„. 
· . · · ". · · .. ~-' , . . ! - Tylko nie rób dziś tych niebez-

i.: · , ·' ... . · ! . ' . czonego - Publicznosć dz1s i tak Jest 

. 5ensacy1·na powie 'ć , I . „ l .Pri}{.o Hknął kilka . koziołków, zapo- bardzo p(')bfazliw~.„ 
S WSpO CZesna minając 0 g~~biących .go troskach. st~- - Dob:ze: dobrze.·. - ?dparł ~ex, 

" 

t) ~ . nął. na glow1_e, zrzuc~wszy uprzeumo tuląc ~o s1eb1e Elę - Bądz spokoJna ... 

:wst.'11. IY.t.i.'"l'u.'; ... ,„.„,„„....,_.„.i;;,;,„\i,~„,,;„;„„.„ .... „„u,,,miii•'""ł!!"""M .~ piramiqalną czapę • . gdakn~ł, jak kaczka BywaJI . 
_... • lll 1 11 1 11111111 imummumm•I• „ , ł LerknaJ w stronę młodz1enca ze szra- Jeszcze raz ucałował Ja. na poźeg-

ROZDZIAL PIERWSZY T ść . · · mą, . siedzącego ~amotnie ·w loży na- nanie. f r~k-0 już zapowiedział jego wy-
.. • • en go z~ szramą 1es.t. znowu. . J wprost.: wejś~ia. , · stęp. . 
Krew na arenie. Rex spoJ~z~ł na _mów~ącego. ' . .;--; Hallo!.· Proszę państwa:„ - !"y· . Rex wpa~t na are1!ę. le~k 1m· s~rę-

-- I:luś jakże jestem szcz~śliwy ie k :Ela, ud~.wa·J~C· ze . n1~ za~wąh:ła , knąt błaz~n -:--c .l(t9 z państwa odp0wie zystyf!l krok1ei:i. kłaniaJąc się publ:cz
jutro będzi~SZ już moją.„ moja, na z' _ On~feri:aCJI ant tonu, JaJ<rm- rn~O W~'- . ~i na ijaStępuface. -pytanie: ~ kiedy ko- tlOŚCi I Wżrok Jego pa·~ł ,odralU 11a Wy• 
s---e.. aw ·t>0w1edz1ał ostatnie . sfowaJ str01ła si_ę b1eta może: pfa,wnfo zdradzać swe!{o muskaną twarz młodz·1 enca ze szramą. 

'I, .:_ Ja teź cieszę się ogromnie ·z te- nadal przed lustr~m· !1 Re:t poprawił r męża~„ No?··f,_,_ Ntkt nie wie?„ To Ja Dwaj cyrkowcy w liberjach opuśdli 
go powodu kochany mój. najdroższy ltarny. t?~ot, obciikaJący Jego musku-

1

. państw.,u J?OV{iern„. Otóż - kobie-ta mp- Jinę z kotwicą. Rex usadowił się wy-
Rex. . ' a..me ci~ o ~ szepną : . że pr~'7'n1e . ~rad~ać .sy.rego męża, gdy godnie na jej lewem ramieniu· i - wjechał 
. Ak'r-0hata objął ją. przycisnął do sie- - J:?Jabh g~ nacfali.„ I po.co on tu 

1

. on JUZ Jest. mę;!Joszczvkie~!·.. do góry pod .sam strop cyrkowy. 
bie i przylgnął wargami do jej rozchy- przyłazi co wieczór?.. . , . . . Cyrk zno~ rykn~t . smie,<;he:n na Setki p~r oc.zu wzniosły się ku gó-
lonych, rubinowy1.:h- ust. ~lown uśmiechnął się 1r~1ctU1e 1 całe gard{ o, pos"."pafv: się oklaski .. BJ~- rze„. , 

Zdała dolatywały dźwlękl cyrkowe- SP'OJrzal znacząco na Elę, · Jaj{g:~yby; z.en ft~nąl k;<:>T;la . 1 . sto1ąc na głowie z . Orkiestra kwiliła cicho monotonną 
go marsza. w~rnklem wska'Zywat cel codzlennvch 

1

1 rozkraczonem1 nogami. anonsował: melodję. 
- Al~ z~stą.w już! - b!onila. się wizyt prlystojnego .. mtodzieńca · ze śzra• ;- A tecyu .ttasza najpiękniejsz~ . .wol- . . Rex przechylil; si~ nagle wtył •. ~a-

płeszczołhwte - Zaral będzie móJ nu- mą na prawem pol1czku. . tyzerka, . Pla .; R-0bertson!„ Orkiestra, w1snął głową wdoł 1 rolpostarl. ratn10-
mer!., Pognieciesz mi sukienkę!.. Ale w~ro~ ~łazna wyrazal f)Onadto .; tusz! . . .. : . . na. . 

- GW,iidżę na numer: na sukfenk~. I si:nu.te·~ wielki. 1 tęs_kn:ote, tak · ~rdz,o l Trzej_ f!1Uzykan~1. na malej galeryj-ce Był to. pierwszy nieza;"odny trick· 
na wszystko!„ Hop·sa-sa!.· Hop-sa-sa!„ I mehcu1ącą z 1es:;o sm1esznym stro1em. 'na<l "':eJs~ 1em · y.ry-b1h werbel. Zerwała się burza oklaskow. 
Wiem. tylko jedno: - jutru nasl ślub - Z~esztą. cóż mnie to wsz~slko ! 1'.'laJwpierw wpadł. na arenę dY:rekt(}~·. - Uwaga! - zawołał jeden z ~yr-
i to mi wystarcza! . obcho~ztf .. - dodal akroba.ta, patrplc I G~~1wer· we ~raku.· 0b~ałych r~kaw1czek i l kowców - Pan Rex wykona teraz 

Focząt skakać zwmnl-e, jak to po- z uśmiechem na Elę - W1efrz, Pnko, U1 ~,., __ m cvlmdrze, trzymamc w !c;lrn słynne salto mortale! · 
trafi czynić tylko wygimnastykowany jtrfro nasz ślub! . wielkie, biclysJrn, a za nim wyptynęfa j Akrobata stanął ·na kotwicy i począł 
akrobata, 'aż zatrzeszczały deski wozu, Błazen zagryzł wa·rgi. Oczy · jego' n~ ., t(').zdi~o~ion:ym: "P.ili.tcie słoneczna 1 z lekka balansować. Chłopiec w Iiberji, 
w którym· się znajdowali, porwał je-· wpatrzone w zgrabne nóżki Eli; bar- posts:ć El1, s1edza;cej w siodle po dam- 1

1 
stojący tuż przy loży gościa ze szra· 

szcze raz: piękną woltyżerkę w swe dziej jeszcze posmut:ntał.y. Jakg<lyby 1 sku. . . . · . mą, pociągnął fine i 'Lwotnił trapez. któ
prężne ramiona i. poraz. drugi zamie- nie słyszał stów Rexa.. odwrócił się i I P,ublicz. n ość .. powttafa ją burzą 9klas-1 ry b11ja.f swobod·nie w powietrzu. 
rzał wycisnąć piętno ognistego poca· nekt cicho w stronę Eli: ! 'k.?w· a nąjgłDśi:iiej walil brawa mtodlic- Teraz następował nafniebezpiecz
łitnku na ·jej kuszących us!ach. gąy ko- . -:- Szy~uj się„. filut już cz~ka„. Na 1 n

1ec. za .szramą. W. pewnej cbwHi_ prze- , niejszy . moment -:- R~x musiał roz-
tara~ dzlelą~a wóz na dw1e części: roz- c1eb1e koleJ„· . . 

1 

c~v!11 się poza baner.e, by . z_wró~1c na hustac s 1~ !1a kotwicy 1 przeskocLyć na 
chyJ1fa się 1 poprzez otwór wyJrzała Zszedł po stopniach wozu. s1eb1e uwagę zgrabne] woltyzerk!. lekko buJaJący . trapez ... 
wybielona kredą twarz cyrkowego Stajenny cze)rnł już z mafym, raso- Ela raz tylko zatrzyma,ta na nim Muzyka umilkła· 
klowna. wym koniem, grzebiącym przednią uói- dłużej swe fijołkowe spojrzenie z poza Wydłużyły się szyje widzów, wstrzr-

. - Przepraszam„. - bąknął błazen, 'ka ziemię. a za każdem poruszeniem dfogłch rzęs. mujacvch oddech w prersiach. · 
Nie wie<lziafem.~ kopyt tętniły cicho przyczepione do I Muzyczka rzępoliła melodyjnego Kobiety z wielkiego zdenerwowania 

- Możesz wejść, Pri'ko! - 'Lapra- pióropusza dzwoneczki. walca, koń prze0;erał do taktu kopyta-I ściskały mocno ręce swych towarzy-
szała go Ela - Jak tam na widown'?„ friko przystanął na chwilę przed ml, Ela zaś stawała na siodle. to kię· szy, 

Ośmielony błazen w pstrym. arleki- namiotem i przymknął oczy. Lekki wia- kala nagle, 'leskakiwała i z miejsca W cyrku zapanowała grobowa .;:lsza. 
nowym stroju~ wyp.chany poduszkami tere~ przyjemnie mus~ał. _mu cw~o. ws'ka~iwata spow~otem -.-A siodło, zdo- Rex, uśmiechając się beztrosko. 
dla wyw?łama większego komi1mu, Wz~1ósł ocly ku rozg\v1ez-dzonemu nie· . bywaJąc :coraz w1ększe br~wa. , . . przykucnął zlekka· Kotwica poczęła się 
wtoczył s1e Jak beczka i odt>arł zwyk- bu 1 wes!clrnął głęboko· I .Nag!e. roz~alopowałv s 1ę .dz".V 1 ęk1 huqać nic.zem wahadło zegarowe, a 
Jym. spokojnym głosem: _ . - Prrko! - usłyszał za ~bą gt~s cyrkp~veJ ork'.estry, · a . ;wraz .z n1em: no- g.c1y nabrała rozpedu, akrobata z okrly-

- D?bru:„._ Matl}Y powodzenie„. dyrektora - Jazda na arenę!.. Gdzie pęd~tł wcwat roz1uszony filut. T_era~ I k!em „ttop!" zeskoczył z zęba, chcac 
Wsz~stk1e rn1e1sca LaJęte.„ :Ela? . . . ~fop 1 er.o f.la PC:kazala Slkofę wvz~rci I uchwycić trapez, lecz zdawato mu Się. 
~A loże? •. - zapytała Ela, przy- - Juz 1<lzte· .. - odparł błazen. J::iz.d~· W sza1ot1em temole ~ yi<onywah 1 że ktoś szarpM,t w tej chwili linę, tra-

sypując pudrem białe, marmurowe ra- Otarł rękawem nos, nasunął na glo- z niezwykłą brawurą n1 ~ 11ern1ecznc pez odchylił się 0 pól centymetra, n:ce 
miona. wę wiełki kołpak w kształcie pirami- harce .. a ~yrektor t~z~skai z b1~za dla napotkały próźnię i Rex runąt wd6ł. 

Friko spuścił głowę I odparł ponu· dy i ledwo wlokąc ze sobą wypchany a.odania f1Juto\v 1 atJ1musz11 Potężny okrzyk zgrozy i przer~łże· 
ro: · po.duszkami brzuch, wpadł na p1aszcly- Wreszcie orkiestr"'. urwała i f ':Iut nia wstrząsnął cyrkowym nam~otem. 

- Loże też są zafęte.„ Nawet ta, stą arenę. piejąc jak kogut. wrył kooyta w ziemię. I 
0 'którą ci ~łńwnie chodzi - również... Galerja zawyta śmiechem. I Wśród braw i okrzyków zachwytu (Dalszy ciąg Jutro.) 
a " **-: p ó I . . m z· yc' I ;, . 13 I - Co ~ana to obchodzi? -. z im- z kop~it~s~ka zmieniłaś ~ię w pra°?'rdzl· Oz w CI e n a · , per.tynenck1m akcentem odrzuciła mu , ~ą ks1ęzm.cz~ę. ~o~_a ~1ęc porz1;tc1ć ie-'' ••• I lialma.„ 0 1 muchowame 1 wziązć się . do pracy. 

• . ~ - Owszem -: odparł powoli ce-. I - Jestem do ustug pani - oś~ied-
Pow1ełf sensacyJno-społeczna. Naplsł ANDRZEJ KAnSKI. dząc sJówka męzczy~na ~ obchodzi czyta swą gotowość ,Halina, spogląda„ 

STRESZCZENIE POCZĄTtm POWJEśCL 'ten judaszowski targ pani ·Hilda. _ A I mnie to. b3;rdzo, poni~waż z pol"ece?ia jąc na mówiącą z poza przymkniętych 
Halma Rajecka. beztobotna s-tenotvri~t. w jaki sposób chce się pan . z nią sp.o1.. szef_oweJ me wol.no m1 wypu~zczać za- rzęs. · _ 

ka:, .fiozbawiona środk6.w ~o 7vcia, po3ta- kać. Najlepiej byłoby, gdybym ją dziś dncJ z was na miasto w .godzinach pra- i - Bardzo mnie to cieszy ... Dziś wie-. 
n.owpi. a. " kr~~P~1-cz;v. utopttć się. f P 

1 
przed wieczorem pod pretekstem wy- j cy. Chyba zą. · pozwolemem dyrektoro- 1 czorem czeka cię praca, niezbyt ztesz-

rzesz =z1 1e1 w em szo er awe , u ' j t k J k ' · ' 
kt6te~o mlllazła chwilowy przytułek. manicurowania panu paznokci . przysła we· . ą przy ra. a CI wiadomo, ,częsć na-

G~y nast~pnego dn}a rano, Halina wv- ta ją '. panu do mieszkania.„ ~ .zatem .- pomy.śla_la dzie:vcz~"7 szy~h panienek pracuje na mieście. W 
d~i~~~ je~~~i z::~:~&:~i!0d:1i:~&i!!: j -Swietny pomy~t-bulgotat ~r~ez nwa -stJkestem

0 
Jakby u'Dwię~1odnał. W1_ęcLto do

1
b1e, gddy kbultura ciała _stała skitę dtakkpo 

byfo fał&:~ywe. telefon głos pana Adz1a - ma pant srn- szy . o, czem o owrn ~ a m_1 .u: pu arną, o ra. pracowmca za a u o
Halina zostaj.e zwohY..ona. Udaiie aię na szność! Tu będzie spokojnie i pewniej cyna Jest prawdą. Ale to me: naJlcpteJ smetycznego 1est wręcz rozrywana„ .. 

posz11kiwanie Pawia. !eci "~daremnie. . zaaranżuje komedję. Powiem jej pc..pro udam; że. nie do_r~znmi_ewam się nicze-, Właśnie przed chwilą dzwonił jeden z 
-~0 ~ym te1)Mk. te -~~łh~~- ofr~~1~ie stu !e czekałem na swoją przyjadół- go, a ·moze tatwieJ znaJdę potem sposo- : naszych stałych klijentów - z prośbą 

po!ra.uę ma.n1curzys I w """""' a.uz,>e P· Hilcy. ' • b ŚĆ Ż b d t Ć • t . t . , . b • t k , ' 
Jedna z pracownic układu, Lucyna, wyj9.ś· kę, która jednak do mnie me przyszra, no · ~ e Y ·wy os a · się z. e~ ma m.. aze ym przy si a a mu ogos, !doby wy 
nh Halinie, u u.kła.d ten jest w neczvwi- że jestem niepocieszony, że proszę ją, Powziąwszy t? postanowtente. sp.OJ- mamcurował mu paznokcie. Ma praw-
&to~oi domem echadzek: . d ażeby po manicurze wypita ze mną- rzata o,lbrzymow1 prosto w twarz i o- dopodobnie jakieś spotkanie, a może 

Zwh.ucr.a l.nteresu1e 111.ę Hal111a, y.rek. . · k. i· k · świadc.zyla · c k b 1 ' t W bó '· dł 
tor Adm, który ro:mna:wta 0 mel % pa.nią na poc1eszeme te 1sze wma... · ·: · . . . . . . . _ :-e _a go ::ip <1e . . Y .r moJ pa na 
HildĄ. - A do wina dosypie pan troch<: . - , Nie :v1edz1afam, ze .1stmeJe tu ta- c1eb1e: Jestes bowiem miłą i przyzwoi-

oszałamiających proszków„. Niepraw- k1 zwycza3„„ · Zresztą chciałam skoczyć i tą dz1ewczyną, która nie przyniesie mi 
Teraz te1P.fonowat. daż?.„ Stary z pana donżuan, pan.te ~Y t~lko. do. sklepiku naprzeciw i kupić s?- 1 wstydu. . . . . 
- No i co z tą matą? Czy skruszo- rektorze - kończyła poufale pam H1l- ?ie hst 1 r,na9zek. _nocztowy.„. Ale me . - Ale przcc1ez Jestem dopiero nowi 

na? Czy jabłuszko dojrzało do zerwa- da. - O której ma pan czas? Jest to znów tak pilny sprawunek.„ cJuszką w swoim zawodzie! - broniła 
nia? - O siódmej u mnie! . I .o.dwróciwszy się na pięcie; poszta się Halina. wyczuwając w całej tej hi-
~ Prawie! - odparła pani Hilda. --- Doskonale!.„ A zatem miłej za- do sweg;o pokoju. · . storii jakiś podstęp ze strony madame. 
Mięsiste wargi, siedzącego w swo· I ba wy!... K~lo · go~zi~y Pi_ątej wr~z z podwie- Jednakże pani Hilda zaprotcsto-

im gabinecie pana Adzia rozszerzyły Dyrektor odłożył słuchawkę. Ciei· "zorkiem ~Jfłw1ła ~ie u nJeJ madame. - wata: 
się. Lecz zaraz potem dorzucił nieufnie kie jego powieki przymknęły się, a Uśmiech. Je.1 ~ył Jesz~z.e wi~cej l~tkr_o- - N.ie ~oceniasz się, drogie dziec-
przez telefon: twarz wykrzywił ohydny grymas. wy, spo1rzeme bardz1eJ mac1erzynsk1e. k_o!..: W1ęceJ pewności, wi~cej wiary w 

_ A może pani mnie zwodzi?.„ Madame liilda powróciła d-0 Hali- ~wieżo zaanirniowana pracownica s1eb1e! Robienie manicure nic Jest znów 
_ Alei, panie dyrektorze. O He sie ny - nie zwracając uwagi na jedną ze . zakładu „fry?;jerskiego i kosmetyczne- s~!uką, wymagającą całych . lat -.tu

okaźe . . ie wywiodę pana w pole. nie za swych pensjonarjusiek, która niby od go" pani -Hildy oodwoiła uwagę. Instyn dJow.„ Krótki kurs. jaki ze rąną orze
żądam nawet zwrotu kosztów handlo- niechcenia przysłuchiwała się jej ·teleZ ~ ktównie . '\V'yczufa, że szefowa knuje· I szłaś, wystarczy ci naizvpetniej„. Za-
wych.„ . foniczn.ej roz1:1owie. . , , , pr'zedwko ·niej Jakąś nikczemną intry- tern ub~erz się pięknie i b~dź gotO\va: 

_ W przeciwnym razie? lialma RaJecka miała dzten ten wol- gę. za godzinę odprowadę cie osohi.~cie 
Szefowa zawahała się. 'ny. Pozornie nikt nie interesował się Ona zaś ciepłem soojrzeniem śliz~a pod dom naszego klijenta ... Chetnie bo-
- . Dwieście pięćdziesiąt złotych g0 nią. Pozornie: bo kiedy po obiedzie, jąc s1ę po twarzy swej pupilki, poczęła wiem nrze idę się, temwiPcej, ie nrze-

tówką! . chciata wysunąć się z domu, zastąpił'. fniodown: , chadzka w twojem. dro~ie dziP<.:ko to-
- Pani mnie c~c~ zrujnować! Wy- jej dr<?gę . olbrzymi l_'órtjer z gru,J>iJań-1 - · ~idzę: że ci te dw~ dni odpo- warzystwie, zrobi mi doskonale„. ' 

starczv sto oięćd·ne~''.l.t złotych! ską mm~ 1 z zapytaniem. cr,ynku zrobiły doskon~le' Wyglądasz (DALSZY CIĄG JUTRO) 
_ 200, niech stracę! - koi'1czyła - A dokąd to panie.ezko? zupełnie inaczej, niż tam, w parku! __..-... • 
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LA MNIE~ 
W rola.ch __ głównych: KRUKOWSKI . MANKIEWICZOWNA, ORWID, SKONIECZNY, WALTER, WESOLOWSKJ, 
SIELANSKI. - · Pocza.te:k o godz. 4-ei popoł. w soboty 1 niedziele o g. 12-ęj Na 1>le~szy seatll! wszysilkie miejsca 
po 49 gr, ł 85 gr, - Następny program „KlNOMANJAK" z Harol-dem Loydem. 
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w najweselszym filmie sezonu p. t. KINOMANJAK. 25-10 Od jutra w kinach METRO - ADRIA. 

nOLLA" 
produkowanych na pod
stawie · zgłoszonego w 
Ameryce do patentu 

M 

cl, 
AK MAŁO KOSZTUJ!; '° 
AK OUZO DA 1Jt 

Dr. Jan Polak I Hopie 
ul." NAWROT ~r. 7 motocykl 

Tel. 164-21. 
choroby wewnętrzne 1 .allerilczno 
(astma, pokrzyWka, migrena, reu· Z PRZYCZEPKA 

matyzm) tylko w dobrym stanie. Oferty pod 
Godziny przYir:ć 6- -1. „K. O. Ł.'' do Republik!. 30-2· 

Pedzio t szczotki 
malarskie do fabrycznego i domowego 
użytku .poleca 

H. SchUtz 
ZIELONA 14, telef. 215-53. 

Ceny niskie, towar pierwszorzędny. 
filii na Piotrkowskiej nie posiadam. 
Gwarancja tylko za wyrób firmy 

H. SCHiiTZ. 

( Rozmaite ) 
ZŁOTO, BIŻUTER JĘ, kwity lom
bardowe kupuje i płaol naiwyt
sze ceny Zakład Jubilerski I. I'i
iałko, Piotrkowska 7. 

W, 21 dnli 11!076 175 275 339 72 561x 612 61 81X 878 95+ 61022 214 28 32 317 30 99+ . 73 9f6 40 73101 240 66 82+ 304 451X 65 218 314 407 506 89 735 82 86Jx 
. c.zoz:ai w ·Vm .. u 788 916 19046~( 121 310 96 592 786 431 47X 50X 839 76 62G44+ 71 119 576 642 721 52 55 96J 74014 108 18 89x 112006x 131 41 06 271x 88x 539 

c1ą.gn1ema V klasv 26 polskie i 96 899 951 20171 9S 424 588+ 662 32X 277 99 315 414 43X 636+ 735 46 87 238X 89 317+ 18 55 97 46093 611 824 62 67 984 113002X 237x 57 
lotedi państwowej wvgrane pa · 807 17 21004 35+ 59 146 22069 153 803 29 49 977 63005 116 17 50 68 335 sos+ 97 668 924 75131 77 298 359 85 87 425 70 80 98 542 '115 67 903 74 
dłv na numery nastepujące: 211+ _63 67 355+ 595 620 84 92 839x 48 n+ 649 6~043 169 604 18 903+ 90 428 !16 512 72 671 954+ 75078+ 114012 54x 76 07 93 121 58x 239 395 

50 OOO z! nr 28984 23023 84 192 289 367+ 439+ 615 746 65020 39 31 116+ 18 24 69X 274X 145 538x 61 740 914 43 17105 20 270x 408 93 96 61 22 52 737 860 910 70x 
• ' · '. 84 845 24068 419 501 28 67 625 28+ 325 39 527 663 ·77 79 893X 66111 52 302 39 10 79+ 756 84 976 96 78120115048 245x 307 33 59 87 451 506 68 

20.000 Zł, nr· 91607 • 48 49 so 763 81 864 93 978X 25013 203 333 432 504 664 744 875 67078 313 448 541 641 61 70 736 872 79332 717x 66 76 832 68 116070x 139 318 
15,000 zł, nr. 98993. 24 330 443 88 95 529 60 689 748 925 146 335X 557 775 814 44 68007 21 44 93 443 629 62 716 19 23+ 70 78X 369 651 861 79x 925 117128 42 09 203 
10,000 zL nr. 65204. 26081 329+ 67 489 577 · 604 875 94 80 230 465 79 501 51 610 32 . 47 742 943x 73 80166 248 96 699 808 976 93 369 494 668 743 880 92 118149 83 279 
Po 5,000 zł, nr. 8537 122614 27160 214 307 31 51 87 94 443 58 512 ..,.•••ttłłłt++.łłłłłłłff 8105 131 248 318 71Y 899x 930 82003 476 545 81 625x 738 807 915 29 88 

125319 5~ 692 885 971 9328028 37 68 286 371 . . 285 362 84 412 27 72 511 38 632 743 119025 56 165 77 251x 1p 350 512 667 
• · · 425 59 645 68 813 29138+ 58 209X ' 79 84199 201 506 33 787 89 869 84085 120047 83x 206 33 365+ 456x 590 835 

Po 2,000 ZL nr. 28797-T 365X 468 525 668 94 708X 12 868 90 158 80 282 521 83 96 681 95 780 808 39 57 1210311 t0" 139 59 232 300 27 
30734 53903 58064 69530 73878 961 30266 394 638 918 31400X 581 975 96x 85818 121x 25 208 92 356 421 462 88x 536x 70 702 33 5fx 84 86 858 
r5322 107850 117091 120086 649X 58 15SX 844 32059 269 94 429 2S 208 92 356 421 15 18 98 sza 947 7o OG2X 122045 92 3 156 97 239 63 
123055 136840 144484+. 43 503 6 794 896 902 24 38 615 33083 86056 142 262x 345 66 484 88 545 750 338 40 45 73 86 544 90 646 736 946 

PO 1 060 zł nr 3397 3420 195 327 41 62 69+ 630 765 98 869 i ·„ i 75 880 905+ 87021 30X 36 192 299 123020 115x 75 218 49 76 452 65 664 ' ' . + 34006+ 593 6 2s+ 52 91X 727 47X ~ .a•c ... 376 86 89 437 62 515x 600 3'1 96 721 710 SS 77 93 805 965 124021 126 305 
6313 11503 14227 30879 , 88 852 64 35011 42 53 84 548 57 '129 ~ Wr11P „ 858 972 88242 46x 58x 496 578 734x 521 654 819x 981 125071 15S 318 27 
33261 + 34667 35422 40043T 59 929+:S4 60 36143 210 356 671 838 95 89177 236 3S3 521 27 645 61x 88 579 126129x 34 206x 93 306 42 404 
42437 44056 45251 49189 55063 37119+ 240 55 549 604 738X 40 800 750 74 92 854 g11 90162 245 354 424 522 612x 80 899 121047 67 ,83 554 621 
64549 69907 77131 83031 83806 973 38002 140+ 41 536 50 71'5 10+ DOBaaOC 512 40 629 858 84 91Z19x 609 18 63 51 718 64 64+ 84 928x 128271 412x 
84791 9316l 103247 103403 805 21 22 27 39024 37 133 51 214 92 iBllB'I 96 714 32 434 956 92097 208 97x 382 26 45 518 65 607 16x 18 92 700 826 

' 387 534 631X 857+ 40012 26 160+ 401 21 30 564x 7C 700 826 32 93017926 129002x 49 303 87 99X SOS 10x 
110235 112295 113404 115794 23S 66 318 87 789 938X 58 41047 165 199 203 512 774 870 950 94071 240693 785 816 931 130015 80x 112 208 
116406 119019 122076 132539 227 433 706 875 98 42093 179 268X Ili d 410 84 99 597 671 89 95 736x 891 972 40 87 326 457x 62 79 553 131050 112 
134032+ 134051 146058. 300 458 . 76 629 43210 98 362 479 91 ~. ~ 1A • 90 9so14 113 141 31s 642 49 82 108x 46 478 86 6os 51 833 132110 s4s 616 

' „ 584 90 6S2 868 75 44073 167 212 20 1111 I .rr 30 35 46x 851 915 96212 610 41 93 20 26 36 70 859x 906 59 133100 27 80 
Stawki 88 345 420 56 535 61+ 45043 123 231 'los 5sx 805 97035 ss 113 21 61 83 91 201 69 397'.I:. 487 511 41 967 134033 

25 78 83 159 85 243X SO 355 78837 66 453 43-ł- 57 80 575 911 }4 255 367 629 858 9S6 98021 30 48136186 203x 327 49 66 411 37 943 72 902 
961 69 1094-t 115 361 68+ 509 64+ 46071 197 201 91 Gl8 21 775 822 904 n1e•iszv• 286 520 63 702 30 957 99300 08 74x 12 135004 138 81 252 323 456 88 522 
71 X 600X 30 716+ 89 96 845 75 83x47863 87 266 452 816 10+ 950X 96 97 779 742 71906136033 71 203 480 s2s so 
965 2041 84 96 185 219 450 3101 22548025 70 126+ 262 464 657 72 95 125 58 95 629 758 850 99x 903 48 81 
357 85 774 98S 91 4015 19+ 232 53265 66 89 850 923 ~o 57 49096 157 378 100099 110 36 81 3o4x 415 sot 115 137280 331x 504 48 87 621 94x 138007 
950 69 5022 27 30 106-ł- 566 622X +1387 585 !120 34 752 834 :~ ~~;x6~71 ~11ii0508651~65:7 ;~03~~7 1~ 283x s1 88 328x 45 463 s~s 625 
722 6032 166 307 16 41 514 688 865 50158 245 532 36 59 67 5 729 809 54 573 638 58 820 71 934 103103X 444 31 4S 87 77 4 810 906 95 1390' 4 103 
7287 319 54-t 82 732 8335 60 81 442 51029 37 63 75 113 22 498 511 717 66 l04024 41 51 77 99 110 52 218 44X 84 301 5!l4 637X 8(l. 796 140072 317 24 
64X 570 726 825 947 64 9259 312 416 85.6 73 958 79 97 52232 89 93 434 70 Sóx 320 53 422x 

506 603 742 848 94x 2H475 95 524 708 91 816 141022 32 
28+591 655 704 78 843 963 78 10026661 747 870 53040 77 119 254 72 315 

90 105130 54 219 Sl 78 3Q8X 22X 27292 301 41406142040 146 61 228 326 
73 196 73 199 237 300 564X 908 79 60 68 79 514 41 86 646 83X 861 974 .+•••••• ..... •••••••••••: 91 92 475 61 ~ 49 760 65 812 80 904 526 618 91 722x 27x 804 76 94 143105 
11304X 530 748+ 84 983 12021 254 54007 41X 113 397 490 622 47 87 835 „ 266 313X 30 479x 501 76 631 54X 748 
411 41 x 601 X 9 84 870 13004+ 51 + 55032 139 72 302 47 92+ 417 27 77 69029 39X 106 32 52 3315+ 47 60 404 106304 13 544X 836 86 1073-6 79x 85x 84 90x 881 909x 144075X 145 64 301 
97 122 29+ 51 91 262 409 869 14138 580 655X gox 111 802 6 11 970 62211 18 sos+ 82 84+ 604 12 7.39 89 855 432 60 63 73 89x 633x 43 624 42 738 

544 634 767 911 851 145006 42 787 812 
209 zsx 43 74 305 33+ 94 465 857.X 27 462 561 737X 78 816 942 57312 65 7018~ 357 431 530 73 841 67 914 42 66 818 108202 408 505 13 37 841 906 17 67 963 146014 24431 707 87 144106 :i. , 
11038 203X 437 503 86 644 924 16190454 769 827 66..L 58051 181 92 223X 71070 196 220 337 426 554 957 76 109003 104 79 248 82 90 508 629 54 67 221 309 32 410 591 96 9 631 749 ""' 
223 3S9 480 524 89 655 99 811 X 900x48o+ 639+ s3::,,:50 84 5gooo 74 458172007 13 36+ 63 104 220 26 478 551 732x 066 89 110045101 212 11x 402

926 ~O 75 4 n 53 1756 ~33 45 345 508x 727 915 63 600x 777 929 lo11s 36 403 620 53x 41X 608 37 39 57X 700 2 14+ 835 69x 80 645 83 700 66 887 940 111051x 

r 



. ~ ·---- - ·- . 

l:.K.8. lh-Hokooh 3:1 (l:I) 
Pi~rwszy ~ee~ o mistrzostwo klasy A w okręgu łódzkim. 

P1.erwsze zawo~y p1łkarsk1e. o punk- liwszym i najbardziej niebez;piecz..nym I znacznie lepszy od Joskowicza. 
ty śc1ąg?ęły na boisko WKS blisko 2 ty zawodnikiem był Presser. Gertel dobry Sędziował p. Stępień, który dopuścił 
s1ące w1dzow. tylko do przerwy. Ereruberg grał przez d ostrej gry, interwen~ując zbyt późno. 

Zespół ŁKS-u z Milą, Karasiakiem, c~ły czas meczu tchórzliwie i egoistycz· Był to bodaj najsłabszy mecz tego skąd-
Stępińskim i Millerem na czele okazał me. inąd bardzo dobrego sędziego. 
się bardzo groźnym przeciwnikiem dla Obaj skrzydłowi Hakoahu zadowolili Przedmecz rezerw zakończył się 
Hakoahu, który wystąpił w składzie osła tylko do prz.erwy, przyczem Segał był zwycięstwem ŁKS-u w stosunku 3:1. 
bionym bez Kuczyńskiego i Krejcera. 

~~~;l]~~~:~~;4j.~~~E~ 1
1 

~i~iliantie miUnHtwa lWiil~n Unelel~ie10 
je znaczną przewa.gę. Przewaga Hako- Przebieg wczorajszych spotkań półfinałowych 
ahu zostaje wreszcie 11wieńczona zdo- I . . . , . . 
byciem bramki przez Joskowicza, który I ?1erwsze m1st_rwstwa pięsc1arskie K. O. 
bardzo przytomnie wykorzystał zamie- I Z;-viązku s.trzeleckiego. o c.hara!klterze o- Waga piórkowa: Chmiel (Gdynia} -
szanie pod bramką czerwonych. I go!nopolskil'.1 odbywaJą się od dwuch Pooiłek (G. Śląsk). Chmiel jest bardziej 

H k h d 1 . I dni w Łodzi. agresywny, dzięki czemu też osiąga 
. a ?a w . a szym ciągu .energicz-1 Związek Strzelecki dawniej kła<lł zwycięstwo nad lepiej prezentującym 

n~e n~ciera, :na1ąc 0 tyle ułatwio~e zada główny nacisk na stronę wojskową za- się pod- względem fizycznym prze,ciw
me, ze z~społ ŁK~-u gra zupełnie bez j nied1bując zupełnie sporty, którym ' do- nikiem. 
sygster;iu 1 wykazuje kompletny brak piero od niedawna poświęca więcej u- W tej samej wadze naj!e:psty z.awod 
z rama. · n lt t t k. . . . . wagi. ...,ezu a y pracy w ym 1erun- nik mistrzostw Stępniak (Poznań) bije 

~apastmcy nieb:esk17h zaprzepasz- ku nie dają na siebie długo czelkać, gdyż wysoiko na punkty Pelkę (Lublin). 
cza1ą w tym ok~esie wiele bardzo do· już obecnie widać 1,1 strz,elców 'tnaczne Waga lekka: Grabowski (Toruń) -
godnych sytuacy1 podbramkowych. postępy, w tym wypadku w boksie. Wichlińslk,i (Warszawa). Warsrzawianin 

Dopiero w ostatnim kwadransie o- Do pierwszych mistrzostw stanęło ma nieznacziną przewagę przez wszyst 
trząsa się ŁKS z przewagi i już częściej obok zawodników łódzkich też szereg kie starcia i wygrywa na punkty. 
przedostaje się na połowę Hakoahu. Bar pięściarzy z innych okręgów, przyczem Waga półśrednia: ·wasilewski (Brześć) 
dzo groźny atak zwycięzcy stwarza pod szczególnie !ictnie reprezentowane są: - Budtyński (Lublin). Wasilewski idzie 
bramką Hakoahu szereg groźnych sytua- Warszawa, Lublin. Gdynia, Poznań i już w pierwszej rundzie na deski I od 
c::yj. Pomorze. obok których też i inne okrę- wyliczenia raiuje go jedyn~e gong. W 

Wreszcie na 2 mi.nuty przed zakoń- gi przysłały swych zawodników. drugiem starciu jest on jednak zupełnie 
czeniem pierwszej połowy uzyskuje L. I J?,otychczas?we wałki miałr przebieg wyczerpany. podjąć się wkrótce po roz· 
K. S. rzut z rogu. Egzekwuje Miller i dosc mteresuJący, szczególnie w wa- poczęciu starcia· Zwycięża Budzyński 
piłka dotknięta lekko przez lewoskrzyd gach lżejszych w których bardw do- przez techniczne K. O. 
łowego wpada do bramki. brze spisali się reprezentanci Gdyni, W:aga średnia: Matuszewski (Toruń) 

Sędzia nie zauważył, że w tym mo- znani zresztą. zaw.odnicy qedanjl. po- - Kuropatwa (Łódź). W drugiej run
mencie Feja trzymał za rękę Rapoporta, brz~, spis.at się tez poi~nan1ak Stępniak, dtic idzie Matuszewski do 9 na des'ki, 
uniemożliwiając mu interwencję. Wynik on~1 s świetny zawodnik Warty. Z ł?·· a w trzeciej po celnym żołądkowym zo 
ten pozosta.je do przerwy niezmieniony. dz1an ba~dzo dobrle zaprez~ntŁował się staje wyliczony. 

p . . .
1 

H k . . . . Skrobek i Kuropatwa. startuiący daw- Waga półciężka: Urban (Lublin) -
•0 z~ianie .P0 a oah m~ 1est iuz w niej w barwach pabjanickiego Krusz- Strzelec (Warszawa) . Po zupełnie nle-

stam.e. ~ic zdziałać. Gertel 1 Kaban są endera· ciekawej walce zwycięża warszawianin 
rozb1Cl 1 z t~der;i poru~zają się po boi- Spotkania póWnałowe mialv r.ash;- nieznacznie na punkty. 
sku. G:a. staie się z minuty ~a. minut~ pujacy przebieg: · W dzisiejszych spotkaniach finało· 
br~talnie1~za. Na fa_~le zawodmkow rea- Waga musza: Wyżykiewicz (Poz- wych w Scali waletą: Frenkiel (War
guie. sędz~a zbyt pozno a. bardzo częs~o I nań) - Wysoki (Gdynia). Zwycięża na sza wa) - Wysocki (Gdynia), Grabow-
wogole n.ie zwr~ca .uwagi na polowanie punkty agresywnie>szy Wysoki ski (Toruń) - Jaś (Gdynia). St,,.,pnlak 
na kostki przec1wmka • ' · . ' · . . · ( , ) v . · . . . Waga kogucia: Grabowski Torun (Poznań) - Chmiel (Gdynia). Skrobek 
. W g;ze brutaLneJ. celu1ą spe?Jalme Fe - Oskiera (LublLn). Grabowski ma (Łódź) - Wichllński (Warszawa). Bu
ia, Stemke, qer~el 1 Radomski. przez ca!y czas walki druzgocącą prte d:zyński (Lubl~n) - Konieczny (~task). 
Około 20-eJ nun~ty zd?bywa_ ~~~ dru wagę, tak że sedzia prz.erywa w trze- Kuropatwa (Łódź) - Piątek (~ląsk) I 

gą bramkę,„a w. kilka minut pozn~~J ~a- ciej rundzie walkę. ogłaszając zwycię- Strzelec (Warszawa) - l\;Uynarskl 
poport _odb11a piłkę na n?gę, Stępmsk1e- stwo Grabowskiego przez technictne (Gdynia). 
~u, ~tory voleyem pakuje 1ą do pustej 

~.:
1

t:~!:~ m1l:.:·::~.:pi1 rvd.!:m:;~ Ze sp ortu zagr a n i cz n ego 
buie 1eszcze k~lkakrotme szczęścia, lecz Zakończony został w Londynie trój nowoustanowiony prz~z amerykanina 
bez rezultatu 1 mecz kończy się zwycię- mecz hokejowy, rozegrany pomiędzy Medica rekord świata w pływaniu na 
stwem c1erwonych, którzy w dodatku reprezentacjami Kanady, Stanów Zjed- 400 mtr. stylem dowolnym. Po przed
grali osta~ni kwadrans w dziesiątkę, _ n9czonych i Anglji. nio rekord na tym dystansie należał do 
gdyż usunięty został z boiska Feja. W l)~tatnim meczu amerykaóski Tarisa. 
. U zwycięzcy należy wyróżnić: Kara- M~ssachusetts Ranger pokonał An- Próba ustanowienia nowego rekor-

s1aka, Millera i Urbaniaka. glJę 5:2. du nie udała się. Taris uzyskał czas 
W Hakoahu Rapoport wypadł tym I Ponieważ po zakończeniu turnieju 4:52,4 sek., podczas kiedy rekord Me

razem s!abo. Z -obrońców lepszy Balzam. ,1 dru~yn~ -. kanadyjska i amerykańska dica wynosi 4:42,4 sek. 
W lmji pomocy grali doskonale ale pos1adaJą Jednakową sumę punktów, •.• 

tylko do przerwy Kahan i Kople~icz. przeto możliwe jest odbycie dodatkowe Mistrzostwo Stanów Zjednoczonych 
Po zmianie stron pomoc Hakoahu for- go, · decydującego spotkania. w jeździe figurowej na lodzie panów 
malnie nie istniała na boisku, w dodat- *** zdobył Robert Turner, w konkurencji 
ku, iż Kahan kulał. Znany francuski pływak i rekordzi· pań - Maribel Vinnon, w jeździe para• 

Zastępca Kuczyńskiego Cygler wy-
1 
sta świata, Jan Taris, dokonał ataku na mi - Ilse Twaresh i Fred Fleischman. 

padł bardzo słabo. w lmji ataku najruch Sztuczne lodowisko w Warszawie 
Jak się dowiadujemy, walne zebra- W ten sposób powstanie pierwsze 

nie Warszawskiego T-wa Łyżwiarskie- sztuczne lodowisko w stolicy. Odegra 
go upoważniło zarząd towarzystwa do ono niewątpliwie olbrzymią rolę w pro

Nasze prima apriliso.we kawały spor wydatkowania kwoty około 2 mlljonów pagandzie sportu łyżwiarskiego w sto
towe narobiły wiele wrzawy w sferach złotych polskich na urządzenie· w przy- licy i przyczyni się w wysokim stopniu 
sportowych. szłym sezonie zimowym sztucznego Io- do podniesienia poziomu wyników, da-

Nasze kawały 
sportowe 

Zniesienie dyskwałi· 
flkacji Stibbego 

W swoim czasie wydzla:ł sportoWY 
ŁOZB ukarał Stibbe~ czteromiesięcz
ną diyskwalWkacją za odmowę rcpre
'tentowania barw Łodzi w meczu ze 
Szwecją. Termvn dyskwallf1k,acjL Stib· 
bego upływa dopiero za trzy tygodnle, 
jednakże naiskutek prośby zarządu U
nionu, wydział sportowy zajął się 
na onegdajszem swem posiedzeniu po
nownie tą sprawą i postanowił darować 
Stibbemu resztę kary. W ten spo,sób bę
dzie Stibbe mógł już w najbliższym 
c·la-sie brać udz~ał w zawodach. 

Waga lekka pozosta
nie bez mistrza 

Jak donosiliśmy łromisJa odwoław
cza na mistrzostwach okręgowych w 
boksie unieważniła walkę Banasiak -
Kllmcz~. nakazując jej ponowne prze-. 
prowadzenie· 
Wydział sportowy postanowił jednak 

na swem ostatniem posiedzeniu walki 
tej Już nie powtarzać, ta!k że również 
i w wadze lekkiej podobnie Jak w pół
średniej i średniej Łódź nie będzie mia-
ła w roku bieżącym mistrta. , 
Piękny pion pracy naszych dz:iałaczy 

bokserskich!! 

Cambridge zwycit:ża 
poraz 1 o z rz-=du 

W dniu wcwrajsz:ym Ang!fa przeży 
wała swą największą sensację sporto
wą, jaką jest bezwątpienia doroczny 
tradycyjny wyścig wioślarski OXford 
- Cambridge, r-0zgrywany już be·z 
zmian od 103 lat na wodach Tami•ty. 

Wczorajszy wyścig wypadł imponu
jąco, przyczem na całej trasie wzdłuż 
brzegów Tamizy znajdowały się tłumy 
wynoszące ponad miUon osób. 

Zwycięstwo odniosła ósemka Cam
bridge. która w ten sposób zwyciężyła 
już poraz dtiesiąty z rzędu, bijąc rekord 
OXfordu dziewięciokrotne~ zwycięst
wa z rzędu. 

Obecne zwycięstwo jest 44 sukce
sem Cambridge , podczes gdy ósemka 
Oxfordu ma na sewj liście jedynie 40 
zwycięstw. Wczorajszy bieg wygrał 
Cambridge nader przelmnywująco. wy
przed.iając przeciwnika o dwie i jedn~ 
czwartą długości lodizi. 

8 klubów 
w lldze okręgowe) 

Zarząd ŁOZPN. ~chwalił już defini
tywnie, że w łódzkiej lidze okręgowej 
która powołana zostanie do życia w ro
ku przyszłym grać będzie 8 klubów, a 
nie jak projektował wydział gier i dys
cypliny 9 klubów. W związku z podję
ciem. tej uchwały po tegorocznych roz
grywkach mistrzowskich w nowej kla
sie A pozostaną dwa ostatnie zespoły 
w tabeli. 

Dookoła turnieiu 
bokserskiego o puhar 

Europy środkowej 
Jak Już donosiliśmy, Polski Związek 

Bokserski zdecydował się na wzięcia 
udziału w turnieju bokserskim o puhar 
Europy środkowej. 

Oprócz Polski zgłosiły również u
dział Rumunia i Włochy. Państwa te 
wezmą udział w powyższym turnieju 
dopiero w roku 1934. 

Wiadomość o zawieszeniu przez za- dowiska na torze W. T. Ł. w Dolinie jąc możność naszym tyżwarzom trwa-
rzqd PZPN-u na przeciąg sześciu mie- Szwajcarskiej. lego treningu. Kłopoty anglików 
sięcy uchwały dwuletniej karencji da ---~ 

gnt:~~~ich.ywołała popłoch w klubach Nagły zgon sportsmenki Pierwszy start Pinałowe zawody piłkarskie o puhar 
króla angielskiego odbędą się w Londy 

Dziś możemy zakomunikować, że u- W dniu wclOrajszym zmarła nagle Kusocińskiego nie w dniu 29 kwietnia. Angielski Zwią-
chwała walnego zebrania obowiązuje na udar serca najlepsza zawodniczka k J:I' tb I jd · · · I d 

d I 
· s Jak siędowiaduJ·emy, Janusz Kuso- ze J. oo a owy zna u1e się w me a a 

w a szym ciągu. zternu b. p. Bela Kryształówna· Zmar- kłopocie, gdyż już w przedsprzedaży 
Dr?.:gi kawał o sensacyjnym składzie ła licząca zaledwie 19 lat była bardzo ciński poraz pierwszy w tym sezonie zabrakło biletów wstępu. 

druży~y old boy?~ Iiakoahu również obiecującą lekkoatletką Jak też zawod- startować będzie w dniu 3 maja b. r Stadjon wimbledoński pomieścić mo 
udat ~1ę z_nal~oi:r;1c1e. y.; zespole ttako- niczką w grach sportowych· ·• że ,,zaledwie" 200 tys. widzów, co jak 
a 1m me "':1dz1el1smy niestety żadnego ze I Nieubłagana śmierć wyrwała ją z na narodowvm biegu naorzetaj. I na stosunki a..ngielskie je~t za mato (! !). 
starych piłkarzy... I grona sportowców. 
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Fatalny błąd. 
Państwo :: amusot wra.:ali ·wł:i~nie z 
bardzo miłego puyjęcia z winem i kar
tami u paf1stwa Duffat. Nicc:o rr.zma· 
rzeni położyli się spać i po chwili roz ... 
legło się w małżeńskiej sypialni m'.aro
.we chrapa1I1ie pana Camusot. Blogi sen 
p~zerwa!o j~dnak energiczne szarpnie· 
cie małzonkl- Pan Camus()'t ujrzał po
chylona. nad sobą jej bladą twarz. 

- ~toś jest pod łóżkiem ... - Rze
czywlśc1e z pod łóżka dochodził dliw
ny odgłos fakgdyby ktoś poruszał lek· 
iklo talerzami. 
- Pa~i ~amusot była pólprtyt001..na z 
przerazenia. 

Pan Camusoit był to tęgi mężczyzna 
który przed poślubieniem pani Camusot 
s~użył w ~irasjerach. Od tego czasu 
nJe lękał się niczego. 

- Wyłd bandyto... - szczękanie 
zębów ustał10. Niikt się nie odzyWał. 

lam ... 
Wyłat natychmiast albo strze-

- Nie mogę, - odpowiedział drżą· 
cy głos. - Boje się„. 

Pan Camusot wstał z ł6żka ! trzy
mając fediną ręlk!a, rewolwer, mocował 
S'ię z włożeniem spodni. 

Ilu was tam jestŁ pod łóżk:em? 
Starczy mi kul dla wszystkich. 

- Jestem tyilko sam jeden„. Camu
sot schylił się i wyciągnął za nogę ja
kąś postać i energicznern szarpnięciem 
postawił Ją na nogi. Przed panem Ca
musot stał młody, blady chlopiec 
trzęsąc się ze strachu. ' 

- Niech mnie pan nie zabija„. -
rozpoczął błaganie. 

- To się ·robaczy, - mruknął Ca
musot-. - Coś ty robił pod łóżkiem? 

- Ja„. ja„. chciałem wypocząć.Ody 
słyszałem. że państwo wracacie do do
mu. zlękłem się śmiertelnie i wlazłem 
pod łóżko„. 

- Ta, ta, ta, nie gadaj głupstw, 
Jesteś zwylkiłym włamywaczem 
_ - Niech pan odłoży rewolwer, jak 
dobrze pójdzie to mi pan uwierzy. 

- On ma r.ację - rzekła pani Ca
musot. której na widok broni. również 
robiło się sla'bo. 
. - Ty bandyto, złodzieju, oę(t•llesz 
się w ŻyWe oczy zapierał... - Pan Ca· 
musot potriząsał z całych sił, trzyma-
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' i 
Ucieszny niedzielny film „Expressu~ 

Pat: - Serwusik, kochany panie\ Piekarz: ~ Ano spróbujemy.„ Za- ł Patachon: - Uważaj.„ Ja ci będę 
piekarz!.. Pa1z:i poszu~uje podobno chłop- wiezie~ie ten ś'Yi~żo upieczony. rogal I dawał znaki gdzie .masz s~ręca~.·· Te
ca na posyłki!„ Oto Jestem!„ · do pani JędzalskLeJ, tylko uważajcie, że- I raz na lewo„· No, nie gap się, fajtłapo! .. 

Patach<>n: - A ponieważ my je- by się wam nic nie stało po drodie... Na lewo powiadam!.. Tyl'ko nie za o· 
steśmy właśnie bliźniaki, więc możeby Pat.: - Niema obawy. panie pie-1 stro. bo jak rypnę na ziemię to raz~m z 
pan nas razem przyjął?.. karzu, odwożenie świeżych rogali to tobC\ l z rogalem ..• 

nasza specjalność. 

c c c 

' Pat.: - Poczekaj, ja ·i;adzwonię do I Pat.: - Na pomoc! .. Zło-dzic-jel.. I Pat: - Co teraz będlie? .. Pani Ję-
pa~i Jędzalskiej ... Uważaj„. złodzieje. złodzieje!„ A mówiłem, żebyś dza!ska czeka na rogal, piekarz czeka 

Patachon: - Żebyś dostał na' piwo, uważał?!.. na nas. a my co? .. 
a Ja ni.e, co? .. Niema głupich, brachu„., Patachon: - Kto mógł :przew,dzie6,l PatachOn: - Poczekaj.„ Ponieważ 
Ja pójdę z tO'bąl.. to rogal dostanie skrzydła 1 odfrunie? powiadasz, że to moja wina, wiec ja 

zlo naprawię„. WJDadła mi do glow,.y 
świetna myśl„. 

nym za kołnierz chłopcem· Chłopiec 
_wybuchnął łkaniem. 

_, 'Jestem niewinny!„· nie Jestem • .-..~ 
włamywacz.em, jestem biednym słero- L....-1 \.--I 

tą„. - wołał wśród tkań. c::Jc::::J 
- Sz,edlem ulicą i spoitka·łem Jakie-

goś łobuza, zaciągnął mnie tutaj i po- C'.:l 
wiedział, że jak go nie będę słuchał. to D 
mnie zabije. Potem llrazał mi wejść 
przee kuchenne okno I zobaczyć, czy 
nikogo niema w domu I dać mu znak, 
albo uciec, jeśli mnie ktoś zauważy.„ 

- Więc wszedłem prz,ez okno i na
gle usłyszałem. że ktoś otwiera drzwi 
z zatrzasku. Puestraszy~em się bar
dzo i zrobiło mi się słabo, ponieważ 
mam chore serce. więc wlazł·em pod 
łóżko. MY'ślałem, że umrę„. - Przy 
ty:ch słowach chfoipiec zbladł, ja;k ścia· 
na i po chwili leżał, Jalk długi, na podł·o-

karklu, hę?.. Wzni·eś oczęta do góry!.· nic rozumiesz?„ Nie widzisz, że to jest paniusi.„ Właśnle piekarz DliZYSłal ten 
Patachon: - No, kto ma głowę na l Patachon: - Co z tego?„ Jeszczt-· \ Pat: - Uszanowanie dla kochane! 

Co wltlzisz?„ I rogal! .. Jazda na górę i zdejmuj $o!.. rogal„. 
p. at: - Widllę„. widzę ... ale co z te· Pat: - Teraz już rozumiem„ ... e pa- Jędzalska: - Ach. jaki śliczny ro-

go?.. ni Jędzalska WS'lystkie zęby złamie na gal... Jak malowany„. 
tym telamym rogalu - to fakt.·. · I PatachOn: - On jest właśnie swie-dre. I 

......; Och, ach! - lfrzyknęła w zde
nerwowaniu pani Camusolt, - przynieś 
natychmiast krople, - ·.iwróclła się do 
męża. 

- Nie k"rzycz, on tylko udafe, -
powiedział pan Camusot bez przeko
nania. Nieco zanlepokofony pob!ei:;ł j 
jed'tlak do podręczneJ apteazkl. Po I 
chwili oboje państwo Camusot zajęci 
byli raitowantem niedoszłego włamywa- -
cza. Prze•t pięć minut naderano go 
wodą ~Ollońs.ką, eterem, masowa110, 
trącano i potrząsano. 

żo malowa11y„. to znaczy.„ cht:1atcm 
powiedzieć - świeżo upieczony ... 

Pan Camusot zwdoif energJę przy 
masowaniu orndlategio. Wysiłki ich u
wleńc'lone zostały pomyślnym rezulta
tem. Chory chłoptec otworzył oczy 
I zapytał ttal{. jaik we wszystkich po
wieściach. 

· - Gdzie ja jestem.·.? 

Pat: - A teraz slybko do pieirnrta·, ł Pi~karz: - Dlaczego niby ltm rogal I Piekarz: - A, lobuzy zat~acrJ~~! 
niech nam da na:sz zarobe'k i hajda!·. jest n1edobry?.. Onaity wam powykręcam!.. 

' - ...... 'Jesteś u przyjaciół. Nie bój się 
n1czego. 

- Jestem głodny, - 1odipowiOO:ział 
chory słabym głosem. 

Patachon: - A potem pójdziemy dol Jędzalska: - Dlactego? .. Pan jesz- Patachon: - Mój Boże. mój Boże.„ 
i.~m„eg? piekarza na praktykę.„ Odwoze- c~~ pyta c}la·czego? .. Ni~ch pan spró- ,Takiego grza!'lia d~wno już nie było „ 
me pieczywa to bardzo przyjemne za- buJe ugryzć! Wszystkie nowe zęby Pat: - Kiedy Już przestaną nas na-
jęcie„. z.łamałam na tym rogalu!.. Ja was tu J reslcie tłuc?! 

wszystkich„. · 
- Biedne dziecko - westnęta pani 

Camusot. - Adolfie idź szybko Jo ku-
chni i odgrzej talerz rosołu. Wbij też pospieszył do c~ore?:'o· . I patrząc przeraż~nym wzrokiem ~al ~usot, brylantowych kolczykach fony 
żółtko. Ja go tymczasem przypiJ.lmję. Na progu syp1aln1 stanął, Jak wryity. wchodl~cego męza. Po chorym n1e 1 trzech złotych. drogich pierścionka:.:h · 
A pospiesz się. Pan Camusot odgrzal I Pani Camusot le~ała na podłodze, skrę- było an1 śladu. Nie .bylo również śla~du Tylko otw_art~ okno .~skazywało któ
zupę, wbił żółt'k<J i z pełnym talerzem powana sznurami. z kneblem w ustach. po ztotym zegarku 1 portfelu pana ca~ rędy ulotnił się złodz1eJ. 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo ,,Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grnhelniak, Łódź, Piotrkowsłrn 49. 




